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Hr. Buelow w obrotach. 


Lwów d. 18 stycznia. 

Na dzisiaj naznaczona „rozprawa polska* 
w pruskiej Izbie posłów. Hakata i spowinowa- 
cony z nią rząd pruski pewni są wielkiego try- 
umfu. Oprócz ministra spraw wewnętrznych br. 
Hammersteina ma w rozprawie zabrać głos także 
i sam hr. Buelow — tak przynajmniej zapowia- 
dano. Mając półtrzecia miliona doskonałego woj- 
ska na rozkazy, łatwo tryumfy odnosić nad gar- 
stky Polaków pod zaborem pruskim — ale po 
dobno tryumf nad Polakami już obrzydł kancle- 
rzowi, albowiem w stosunkach zewnętrznych nie 
wiedzie się, bardzo się nie wiedzie i kanclerzowi 
i prusactwu. 

Hr. Buelow widocznie był w niebiosa unie 
siony swoją mową na pierwszem posiedzeniu 
rajchstiagu. Juścić z pewnością dobrze się zasta 
nowił nad tem, co powie o Chamberłainie i o 
trójprzymierzu i obliczył się z wyrazami tak, 
aby zagraniczni słuchacze należycie go zrozu- 
mieli. Sciął Chamberlaina, trójprzymierze uznał 
już jako mekon'ecznie potrzebne dla Berlina. Je- 
dno i drugie zaimponowało — zwolennikom 
kanclerza, ale ani ogółowi rajchstagu, ani tem 
mniej zagranicy. Owszem, korzystając ze stra- 
szliwych wycieczek dep. Liebermanna (nie żyda) 
na ministra angielskiego i na Austryę, hr. Bue- 
low odwoływał — jest w polskiem wyraz dosad- 
niejszy — o ile to jeszcze można było swoje 
wycieczki przeciw Chamberlainowi i lekceważe- 
nie trójprzymierza. e 

Odwoływał, bo ujrzał się do tego zmuszo- 
nym, on, mający półtrzecia miliona słynnego woj- 
ska na rozkazy. Cała prasa francuska przykla- 
snęła pierwszej mowie kanclerza, a to było już 
fatalnym znakiem. Do żywego zaś oburzyła się 
prasa angielska, wszczęła szturm, a to było już 
bardzo Żle. Półurzędowiec wiedeński co do de 
kleracyi ks. Czartoryskiego oświadczył, że naj- 
walniejszą podwaliną dobrezo Btosuuku państw 
jest, jeżeli każde będzie „panem w swoim do- 
mu*. Półurzędowiec peszteński zaś oświadczył 
ironicznie, że hr. Buelow powiedzeniem  swojem 
o trójprzymierzu chciał chyba nastraszyć nie 
Austro-Węgry i Włochy, bu właśnie dla Niemiec 
uojprzymierze jest bardzo a bardzo potrzebne, 
tylko chyba konserwatystów pruskich, aby 
nie stawiali co do projektu cłowego wymagań, 
któreby niemożliwem uczyniły zawarcie traktatów 
handlowych. 

Tak więc kręcąc się kanclerz, a minister 
pruski, rewokował publicznie i co do trójprzy- 
mierza i co do Chamberlaina — ale napróżźno. 
Wiedeński Fremdenbla't szyderczo podnosi, jak 
to Buelow pouczał Liebermanna, także co do 
stosunków austryackich, iż „wewnętrzne sprawy 
innych państw należy traktować z tym taktem, 
który jest najlepszą podwaliną zdrowych stosun- 
ków międzynarodowych“. A dalej pisze: „Hr. 
Buelow dobrze powiedziai, że główną rzeczą za- 
wsze być muszą wielkie interesa. Zna on dobrze 
wartość dobrej komitywy z Anglią i zna znacze 
nie trójprzymierza*. 

W Anglii zaś sposób, w jaki hr. Buelow 
rewokował co do Chamberlaina, zamiasl ugła- 
skać, owszem jeszcze bardziej oburzył. Niektóre 
opozycyjne dzienniki angielskie rade były, że 
kanclerz niemiecki powiedział słowa prawdy znie- 
nawidzonemu twórcy wojny z Boerami — ale 
sposób rewokacyi rozsierdził nawet te dzienniki 
angielskie. 

Cóż dopiero powiedzieć o odprawie, jaką 
właśnie po rewokacyi dał Buelowowi Chamber- 
lain w kole swoich wyborców w Birmingham | 
To już nawet nie obelga, to poprostu lekceważe- 
nie kanclerza mocarstwa, które ma  półtrzecia 
miliona dzielnego wojska ma swoje rozkazy — 
lekceważenie tego mocarstwa. 

A tu wkrótce miał na urodziny ces. Wil 
helma przybyć do Beclina królewicz następca 
angielski. Dawniej powiadano, że uczyni to na 
zaproszenie cesarza, swego brata ciotecznego, że 
na dworze pruski.n cały tydzień, jeżeli nie dłu 
żej zabawi. Po pierwszej mowie Buelowa już 
powiadano, że cesarz uje zapraszał i że króle- 
wiez tylko na dwa dni przyl:ędzie. PO rewokacyi 
Buelowa i odprawie Chamb: ' ana zapewne wca- 
le nie przybędzie. 

Na wojnie z Abdelkaderem zaprawiła 
armia francuska o lekkiego wojowania — i 
doczekała się Sedanu. Na wojnie z Polakami 
nawykło prusactwo do lekkomyślnej polityki 
i obaczymy, co dalej będzie ? 


się 


Z prasy ruskiej. 


Rusłan, który z wielkim zapałem zagrzewał 
ruskich akademików do secesyi poświęcił im na od- 
ezdnem obszerniejszy artykuł wstępny pt.: „Scza- 
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sływa im dorożeńka*. Dziennik ten wyraża „wiel- 
ki żal, że stosunki tak się ułożyły, że nasza (ru- 
ska) młodz.eż zmuszona jest dalszą naukę pobie- 


rać na obcych uniwersytetach w ubóstwie, gdyż 
przeważna jej część nie ma ku temu potrzebnych 
środków*. Wobec tego Rusłan apeluje ponownie 
do ofiarności swego społeczeństwa na rzecz se- 
cesyonistów. 

Następnie pisze organ p. Barwińskiego, Że 
„odnak łycho (złe) ne bez dobra“, bo młodzież 
skorzysta wiele na obcych uniwersytetacb, „pomna 
słów geniusz: narodowego (Szewczenki): „Uczile 
sia bratia moi, dumajte, czytajte i czużomy nau- 
czajleś'. Secesya studentów ruskich — według 
mniemania Rusłana nie pozostanie bez dodatnich 
nasiępstw w przyszłości dla ziszczenia idei u- 
kraińsko-ruskiego uniwersytetu we Lwowie.* Ku 
temu celowi jednak potrzeba, aby rusko-ukraiń- 
sko ukraińska młodzież była na uniwersytecie 


lwowskim, a to nietylko dlatego, aby „na istnie-, 


jących katedrach ruskich mogły się dalej odby 
wać wykłady, lecz by też obok istniejących (ka- 
tedr) mogły powstać nowe.* Wobec tego władze 
kompetentne — pisze Rusłana — powinny wszy- 
stko uczyuić, aby umożliwić powrót rusko-ukra- 
skiej młodzieży do jej gniazd wychowawczych. * 
W końcu wyrażona jest nadzieja, że w tym 
względzie poprze młodzież społeczeństwo ruskie 
i ruscy posłowie. Rusłan spodziewa się pomyślnych 
wyników 1 liczy na dalszą „solidarność spułe- 
czenstwa ruskiego z najprzewielebniejszym archi- 
jerejem na czele.* 

W sprawie owych 57 akademików, którzy 
pozostali na uniwersytecie lwowskim pisze Ru- 
sian, że n'e może — tak jak to zapowiedział — 
ich nazwisk opyblikować, „bo niestety z kół aka: 
de nickich tego spisu nam jeszcze nie nadesłano“, 
ale zapowiada, że komitet młodzieży owe nazwi- 
ska ogłosi w swoim czasie. Rusłan i Diło iwier- 
dzą stanowczo, iż pomiędzy pozostałymi Rusina- 
mi niema ani jednego b. członka rusko-ukraiń- 
skiej „Akademicznej Hromady*. 

Diło pisze w niedzielnym numerze o „go- 
spodarce polskich hegemonów w Galicyi na polu 
szkolnictwa w świetle liczb statystycznych.* Czy- 
tamy w tym artykule: „Teraz, gdy cała szlachta 
polska, cała maskowana demokracya itp. z wy- 
jątkiem nielicznych zdrowomyślących Polaków, 
z pianą na ustach (sýc!) rzuca się na nasze kul- 
turalne postulaty., nie od rzeczy będzie podać 
kilka ciekawych dat statystycznych ze szkolni- 
ctwa ludowego w Galicyi, aby czytelnicy prze- 
konali się, jak to nasi „werchowody* systematy- 
cznie zacieśniają wszelką oświatę, jak lubują się 
w ciemności i jak w końcu zniweczyli szkolni- 
ctwo w tym nieszczęśliwym, niewolniczym kraju, 
aby choć w części można było zrozumieć nasze 
teraźniejsze stanowisko, nie opierające się ani na 
narodowych, ani na socyalnych, a już najmniej 
na etycznych względach. Następują owe wykazy 
statystyczne, znane z ostatniej mowy sejmowej 
p. Korola, według których ma być za mało szkół 
w ogóle, za wiele szkół nieczynnych, budowa 
szkół nie postępuje, w szkołach ludowych jest u 
padek nauki a wreszcie jest mowa o tem, jakoby 
władze szkolne fabrykowały niekwalifikowane siły 
nauczycielskie. 

Następny artykuł jest zatytułowany: „Z 
szlachotskoho taboru*. Diło pisze, że ów „tabor* 
występuje na zewnątrz, jak zbita, nierozerwalna 
falanga. „Solidarne aż do absurdu Koło polskie 
i centralny komitet wyborczy w kraju jest naj- 
wymowniejszym wyrazem tej szlacheckiej jedno- 
ści.* Wszelako od czasu do czasu uchyla się za- 
słona a wtedy pokazuje się, że tam toczy Się... 
borba między poszczególnemi koteryami i odła- 
mami taboru szlacheckiego. Ostatnimi czasy od- 
głosy tej borby poczęły się coraz częściej prze- 
dostawać poza sfery wtajemniczonych, a to 
świadczy, że borba się wzmogła i przybrała cha- 
rakter pryncypalny*. Temu przypisuje też Dsło 
postanowienie p. Kozłowskiego złożenia mandatu 
poselskiego do parlamentu. 


KORESPONDENCYE. 


Beriin 10 stycznia. 


(I'rzemówienie posła Dwiembowskiego, pigtnujące 
antipolską politykę pruską.) 

Dziś przy debatach nad etatem w parla- 
mencie zabrał głos poseł dr, Dziembowski w i- 
mieniu Koła polskiego i napiętnował w odpowie- 
dni sposób politykę pruską wobec Polaków. Mo- 
wy jego słuchano z wielką uwagą, a cięte argu- 
menta, któremi chłostał szowinizm niemiecki i 
postępowanie względem Polaków, wywołały 
pewne wrażenie i w kołach nam  nieprzy- 
chylnych. 

Gdy mówił o tak zwanej uciśnionej niem- 
czyźnie na wschodzie i środkach ku jej obronie, 


wezwał, by mu kto przedstawił w parlamencie 
egzemplarz uciśnionego Niemca, gdyż on takiego 
jeszcze nie widział. Naturalnie, że takiego egzem- 
plarza parlament nie mógł przedstawić, za to 
odpowiedział mowcy ogólną wesołością. 

Nie mógł mowca nasz wytoczyć całego i 
szczegółowego obrazu żądań społeczeństwa pol- 
skiego, gdyż ramy dyskusyi etatowej w parla- 
mencie ña to nie pozwalały i zresztą marszałek 
hr. Stolberg zawezwał m Weg, by nie zapuszczał 
się w omawianie spraw, nie mających ścisłego 
związku z etatem rzeszy. 

W każdym jednak razie mowa, mimo tego 
przymusowego ograniczenia się, ma doniosłe zna- 
czenia i dlatego powtarzam ją w obszerniejszem 
sireszczeniu. 


Mamy przed sobą mówił poseł Dziem- 
bowski — kwestyą nade: ciekawą ; nader cieka- 
wą, bo nie dawniej, jj% 10 grudnia, kanclerz 
rzeszy oświadczył w tej izbie, że w polonizmie 
widzi niebezpieczeństwo, i to nawet bardzo wiel- 
kie. Jeżeli istotnie w rzeszy niemieckiej istnieje 
wielkie niebezpieczeństwo i widzi je jako takie 
Rada związkowa, to też bezwątpienia koniecznie 
potrzeba zajmować się tą kwestyą i badać, skąd 
to niebezpieczeństwo pochodzi, dokąd może rze- 
szę niemiecką doprowadzić i jakiemi środkami 
można je usunąć. Wobec tego oświadczenia kan- 
clerza rzeszy parlament jest kompetentny do o- 
mawiania tej kwestyi, bo mie chodzi tu o niebez- 
pieczeństwo dla jednej dzielnicy, dla jednego 
państwa związkowego, lewa dla całej rzeszy nie- 
mieckiej. 

Winienem przyznać, że w części przyswa- 
jam sobie pojmowanie rzeczy ze strony kancle- 
rza rzeszy. Widzę bowieln, że w różnych insty* 
tucyach Rzeszy niemieckiej szowinizm i antypol- 
ska polityka wyrządziły już znaczne szkody. Trzy 
instytucye w Niemczech fależały do tych, które 
wzbudzały szacunek u ałej zagranicy i przed 
któremi ona skłaniała gł*wę. Temi instytucyami 
są niemiecka poczta, juryzdykcya i niemiecki u- 
niwersytet. We wszystkich trzech iustytucyach wy- 
wołał już nieprawidłowość kierunek szowinisty- 
czny który do mich się ząkradi. 

Będziemy mieli spose.uošé, przy obradach 
nad etatem poczt rzeszy niemieckiej omówić 
szczegółowo, czem właściwie u nas stała Się po- 
czta. Dlatego tu tylko w krótkich zarysach mogę 
wskazać, że podczas gdy dawniej nie było roku, 
w którymby administracya poczt nie sprawiła 
nam miłej niespodzianki przez zaprowadzenie ja- 
kichkolwiek nowych wielkich środków komunika- 
cyjnych, to zdobycze administracyi poczt Z ze- 
szłego roku polegają na utworzeniu zakł: du kar- 
nego dla listów z polskimi adresam:, t. j. urzę- 
du tłómaczowskiego dla polskich listów, do któ- 
rego polski list wędruje, aby dopiero po kilku 
dniach, po wypisaniu na nim tłómaczenia czer- 
wonym atramentem, dostać się w ręce od- 
biorcy. Ten zakład karny jest jedyną zdo- 
byczą z ostatniego roku w dziedzinie administra- 
cyi poczt. 

Przychodzę do uniwersytetów. Niemiecki 
uniwersytet był słynny ze swobody wiedzy i wol- 
ności obywatela akademickiego. „Frei ist der 
Bursch* —śpiewaliśmy w uniwersytecie. Dawniej 
każdy profesor uniwersytecki był dumny z tego, 
że miai wielu słuchaczów, nie tylko z Rzeszy 
niemieckiej, lecz i z dalekiej zagranicy. My byli- 
śmy dumni z tego, że mamy profesorów, którzy 
mają taką siłę przyciągającą, a protesorzy byli 
dumni z tego, że mają takich słuchaczów. Te- 
raz zaś naradzają się profesorzy, aby się po- 
zbyć słuchaczów z zagranicy. To bynajmniej nie 
przyczynia się do podnoszenia powagi uniwersy- 
tetu niemieckiego. Śpiewaliśmy: „Frei ist der 
Bursch.* Obywatel akademicki był wolny i pod 
pewnym względem nie podlegał nawet kodekso- 
wi karnemu. O mniejszych przestępstwach nie 
donoszono wcale prokuratoryi; odpokutowało się 
za nie w karcerze. Obywatelowi akademiekiemu 
było też wolno wyrazić spokojnie naganę, odno- 
szącę się do docentów. Tarcie butów o podłogę 
było zwyczajem za moich czasów, i nikt tem się 
nie gorszył; teraz akademików za to się relegu. 
je z uniwersytetu! Sądzę, że to bynajmniej nie 
przyczyni się do świetności niemieckiej wiedzy i 
uniwersytetów niemieckich, iż podkopano w ten 
sposób palladium, wolność akademicką. 

Przechodzę do jurysdykcyi. Przyznaję, że ta 
kwestya w szczegółach należy do izby deputo- 
wanych, dla tego nie załatwię tu bynajmniej tej 
sprawy, jak się należy, tylko jej dotknę z lekka. 

Powołuję się przedewszystkiem na źródło 
niemieckie, i to na Köln. Zżg., pismo, które bez 
wątpienia nie ma zbytniej sympatyi do Polaków. 
Köln. Zł '. z powodu przypadku, w którym jedna 
izba karna, w Lesznie, uwolniła od winy i kary 
oskarżonych na podstawie $ 130, słynnego pa- 
ragrafu, dotyczącego nodburzania, czuła się spo- 


wodowaną do krytykowania owego wyroku. W 
tej krytyce powiedziano, że wyrok jest zbyt ob- 
jektywny, gdyż łagodność i sentymentalność w 
obec Polaków nie jest wcale na miejscu i nie 
jesi czynem patryotycznym. Doszło więc do te- 
go, że pismo, mianujące się liberalnem, zaczepia 
wyrok publicznie z tej przyczyny, iż on jest po 
prostu objektywny. A więc wyroki nie mają już 
być objektywnemi; objektywne wyroki, odnoszą- 
ce się do Polaków, grzeszą przeciwko patryoty- 
zmowi | 


Jeżeli opinia publiczna wypowiada takie 
zdania, to też nie n:ożna dziwić się temu, że nie- 
jeden sędzia niemiecki podlega suggestyi tych 
słów, i dla tego niemiecka jurysdykcya nie jest 
już na takiej wysokości, jak dawniej, kiedy hi- 
storyczny młynarz w Sanssouci miał odwa- 
gę powiedzieć nawei w obec króla: „Mamy je 
szcze sędziów w Berlinie.“ 

Winienem wprawdzie przyznać i stwier- 
dzic, że polska ludność jest niezadowolona. Ale 
jakże panowie możecie żądać. abv naród polski 
był zadowolony, skoro rząd pruski w ten sposób 
go uciska i karze, że mu odbiera wszelkie świę- 
tości narodowe, Tuż odbiera nam język, nazwy, 
pieśni, religię i jeszcze chce żądać, aby ludność 
była na to spokojna i przesyłuła adresy dzięk- 
czynne | 


Rczporządzenia językowe władz szkolnych 
są znane. Nazwy miejscowości wszędzie doznają 
zmiany. Kto z nas był przed 20 laty w jakiejś 
okolicy, nie zoryeniuje się już w niej, gdy tam 
powróci, bo prawie wszystkie nazwy miejscowo- 
ści są zihienione. 

Zakazuje się pieśni polskiej. I jakich to 
pieśni się zakazuje? To są te same pieśni, jakie 
orkiestry wojskowe przygrywały polskim landwe- 
rzystom na francuzkich polach bitew. Tych pie- 
śni się zakazuje, a tego, kto je śpiewa, — wtrąca 
się do więzienia na mocy $ 130. 

Ludności polskiej tęgo bynajmniej nie mo- 
żna wziąć za złe, iż na wszelki sposób dozwolo- 
ny i legalny zaznacza niezadowolenie. 

Ale powiedziano, iż wielkie niebezpieczeń- 
stwo istnieje ze strony polskiej; w tej myśli też 
pisze prasa niemiecka, Wobec tego muszę wska- 
zać na to, że agitacya powstała dopiero, gdy 
zastósowywano środki antypolskie. Niezadowole- 
nie będzie tem większa, ım ostrzejsze rząd zasto- 
suje środki, a ono zwraca się jedynie przeciwko 
ustawon: wyjątkowym i szykanom policyjnym. 
Mianowicie w o-tainim czasie powiedzieli nasi 
przeciwnicy, że polskie niebezpieczeństwo jest 
nader wielkie i poważnie dla całej Rzeszy nie- 
mieckiej, ponie waż polska propaganda już zaraża 
zagranicę i w ten sposób powiększa  niebezpie- 
czeństwo. Pominę zajścia w Galicyi, Warszawie 
i nawet w Moskwie, ale nie zapominajcie pano- 
wie, że pewne wypadki znalazły echo nie tylko 
tam, gdzie żyje ludność polska albo słowiańska, 
ale nawet w Izbie włoskiej, we Francyi, wszę- 
dzie na całym świecie. Czy sądzicie, że polska 
agitacya spowodowała deputowanego w Izbie 
włoskiej, pana Lollini, aby oficyalnie zajął stano- 
wisko do zajść wrzesińskich! Czy my całą prasę 
całego świata spowodowaliśmy do omawiania 
ucisku, jakiego doznaje naród polski? Nie, na to 
nie sterczy Żadna potęga na świecie, nawet naj- 
większa agitacya nie spowodowałaby takiego cu- 
du. Tę krytykę stosunków zawdzięczamy zbudze- 
niu się w Europie sumienia w sprawie polskiej. 
Sumienie w Europie zbudziło się nasamprzód w 
sprawie Boerów, a po raz wtóry głos podniosło, 
skoro były znane zajścia we Wrześni; tu w imię 
cywilizacyi zawołało energicznie „Stój!“ 

Poseł Bassermann podniósł tu oświadczenie 
rządu Rzeszy wobec deklaracyi księcia Czartory- 
skiego w sejmie galicyjskim. Muszę atoli zwrócić 
uwagę na rzecz następującą. W Nord. Alłg. Zig., 
jak się zdaje ze strony półurzędowej, podniesio- 
no, że w sejmie galicyjskim prawdopodobnie tyl- 
ko brak regulaminu parlamentarnego zawinił te- 
mu, iż namiestnik Galicyi nie założył protestu 
przeciw tej deklaracyi. 

Ależ tego zwyczaju omawiania w ciele u- 
stawodawczem stosunków innych państw, nie za: 
prowadziła dopiero właściwie Galicya, lecz par- 
lament niemiecki. Przypominam dzień 10 grudnia 
roku zsszłego — toż to nie tak dawno temu — 
kiedy dep. Sattler miał mowę i w niej mówił 
obszernie o stosunkach w Galicyi, a zwłaszcza o 
stosunku Polaków wobec Rusinów w Galicyi. Od- 
powiedzi na pojedyńcze jego przedstawienia nie 
myślę udzielać dzisiaj dep. Sattlerowi, muszę tyl- 
ko zaznaczyć, że jeżeli dep. Sattlerowi możliwem 
było robić takie uwagi w parlamencie i że je- 
żeli od stołu rady związkowej milczano wobec 
tego, te nie należy się potem dziwić, jeżeli w Ga- 
licyi namiestnik nie założył protestu przeciwko 
deklaracyi ks. Crartoryskiego. 

Całą politykę antipolską przypisano temu, 
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że chodzi tu jakoby o opiekę nad zagrożoną niem- 
czyzną wobec zaczepnego polonizmu. Takiego 
traktowania politycznie tak ważnej kwestyi, któ- 
ra interesuje także i oburza rzeszę w tak wyso- 
kim stopniu, nie można brać na seryo. Taką 
bajkę dałoby się może opowiedzieć „niemieckie- 
mu Michałkowi*, który nie nie wie o stosunkach 
na wschodzie, ale jest ona niemożliwą tu w par- 
lamencie, gdzie przecież interesowane osoby do- 
statecznie są zoryentowane w stosunkach, albo 
co najmniej być niemi powinny. Możnaby się też 
spodziewać, że w taką bajkę nie uwierzą u stołu 
rządowego. Muszę oświadczyć, że w naszej dziel- 
nicy, której stosunki znam bardzo dobrze, jeszcze 
nigdy nie widziałem żadnego uciśnionego Niemca; 
jeśli pan kanclerz mówił tutaj, że nie dopuściłby, 
aby niemczyzna w naszych stronach dostała się 
pod koła polskiego wozu, to mogę pana kancle- 
rza pod tym względem uspokoić, Że może on z 
tego powodu spać spokojnie. 

Wskutek walki ekonomicznej jaką się pro- 
wadzi obecnie, zubożeliśmy tak bardzo, że w o- 
góle już nie posiadamy ani woza, ani kół i że 
musimy starać się o to, aby nie chodzić boso; 
zachodzi raczej niebezpieczeństwo, że wóz pobo- 
cznego rządu najedzie maszynę państwową i u- 
szkodzi ją. 

Nieznajomość naszych stosunków nie może 
|w tym kierunku rządu uniewinnić. To prawda, 
że rozmaiei ministrowie przyjeżdżali do naszej 
dzielnicy, aby osobiście zasięgnąć informacyi, ale 
w jaki sposób? W ceiu zbadania, czy referaty 
naczelnego prezesa są prawdziwe, zasięga się 
informacyi u naczelnego prezesa w jego miesz- 
kaniu, a różnica między piśmiennym a ustnym 
referatem jest tylko ta, że tu referuje się pi- 
śmiennie, a tam ustnie. Dla czego nie urządza 
się prawdziwej próby odwrotnej do zadania? Toż 
i my jesteśmy mężami, na których słowo może 
i powinien zważać rząd i parlament, a jeżeli 
zapatrywaniu rządu zawsze przeciwstawiamy in- 
ny pogląd, to byłoby zapewne rzeczą na miej- 
scu, aby też raz urządzić kontrpróbę i odbyć u 
nas ankietę i zapytać nas o odnośne stosunki. 
Przyznać muszę, że podróże ministeryalne osta- 
tnich czasów były a nas tylko przedmiotem do- 
wcipów. 

A więc „ci“ przedstawiciele rządu w Pru- 
sach, jako i opinia publiczna w Niemczech chcą 
w nas wmówić, że chodzi tuta; jedynie o wzmo- 
enienie niemczyzny, żywiołu niemieckiego. Muszę 
atoli zapytać: czy też wszystkie środki zainsce- 
nowane u nas, nadają się do tego, by wzmocnić 
niemczyznę? Czyż jest potrzebnem, by chcąc 
wzmocnić niemczyznę, a Niemca ocalić od uci- 
sku polskiego, zamieniać nazwę Świniary n. p. 
na Bismarckfelde ? To przecież nie jest wzmac- 
nianiem niemczyzny, w ten sposób chyba się nie 
uchroni żadnego Niemca ! 

Polityka lat ostatn'ch znajduje się pod de- 
wizą : wytępienie przez ustawy policyjne, przez 
ustawy wyjątkowe i tym podobne przepisy. Fa- 
ktem jest, ze ta polityka doprowadziła do fiaska. 
Słusznie zaznaczył jeden z ministrów pruskich: 
zasialiście wiatr i zbieracie co najwyżej burzęl 

Ale że na tej drodze nie popiera się niem- 
czyzny i nie wytępi się polonizmu, o tem świad- 

czą dostatecznie wszysikie znane zajścia, zdarze- 
nie we Wrześni, gdzie nawet małe dzieci prze- 
trzymują chłostę, ale nie chcą modlić się po nie- 
miecku. Czują się one polskiemi i zostaną pol- 
skiemi. 

Jeżeli chcecie prowadzić walkę przeciw pol- 
skości, to prowadźcie ją w dziedzinie idealnej. 
Sprobujcie jej na drodze równości prawa, spra- 
wiedliwości, objektywnego, dla wszystkich równe- 
go prawa! Sprobujcie jej w pracy oświecającej | 
Podejmujemy tę walkę, przeprowadzimy ją i zwy- 
ciężymy w tej walce. Ale przynajmniej wtenczas 
pozostanie walka idealną na gruncie kuliurnym, 
moralnym, szlachetnym i sprawiedliwym. 


O A n R 


Rana społeczna. 


P. Antoni Colonna Walewski z Kopyczy- 
niec porusza w liście do Praeglądu, ważną spra- 
wę wydzierżawienia majątków żydom, pisząc: 

Ani szkoła, na którą miliony łożymy, ani 
ksiądz, nie potrafią nic zdziałać w istniejących 
stosunkach, bo są na miejscu o wiele silniejsi 
działacze, którzy świadomie czy nieświadomie 
przygotowują grunt pod coś strasznego, wyzuwa* 
jąc nasz lud tak jeszcze w pierwotnym pozostają- 
cy stanie, z wszelkich moralnych i religijnych 
zasad. Sądząc z żydowskiej solidarności, można- 
by nawet przypuszczać, że wszechświatowa ma- 
sonerya, walcząca dzisiaj na śmierć i życie 
z chrześcijańskiemi społeczeństwami, daje i u nas 
pewne wskazówki swoim współwyznawcom, jak 1 
co mają robić. Bo nie ulega wątpliwości, że po 
wsiach, gdzie żydzi wszechwładnie panują, w za 
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trważający sposób upada wiara naszego ludu tak 
z natury do niej przywiązanego. Niechże więc 
ludzie dobrej woli, patrzący w dal i dbali o do- 
brobyt przyszłych pokoleń, zastanowią się nad 
tem, czy pozorne korzyści, wynikające z wygóro 
wanych czynszów dzierżawnych nie odbiją się 
srodze w przyszłości nietylko na samych właści- 
cielach, lecz i na całem naszem społeczeństwie. 
Niech się zastanowią nad tem jak straszną krzy- 
wdę wyrządzają swej młodszej braci, o której 
dobro dbać jest głównie ich patryotycznym obc- 
wiązkiem. 

Czy wydzierżawiając żydom swe dobra, mo- 
gą właściciele większych dóbr mieć żal i preten- 
sye do przywódców dzisiejszego ruchu ludowego, 
którzy odmawiają im nad tym ludem przodo- 
wnicetwa, które tradycyjnie i z natury rzeczy im 
się powinno należeć? Cóż mogą zdziałać naju- 
czciwiej opracowane artykuły w gazetach w tej 
sprawie? najpiękniejsze mowy wygłaszane na 
wszystkich naszych autonomicznych zebraniach ? 
Go pomogą Kółka relnicze dla pouczania ludu, 
jak ma z postępem czasu na swoim zagonie pra- 
cować, jeżeli o miedzę „a wielkiej posiadłości 
ma przykłady tylko rabunkowej gospodarki, pro- 
wadzonej z roku na rok dorywczo, bez żadnej 
idei postępowej, bez żadnej myśli patryołycznej, 
aby tę ukochaną ziemię, krwią przodków naszych 
zlaną, postawić wraz z ludem na wyżynach kul- 
tury całego cywilizowanego świata? Taki żyd 
dzierżawca nie ma pojęcia o tem wszystkiem. Dla 
niego ta ziemia z zamieszkującym ją ludem jest 
tylko podatnym warsztatem dła dopięcia egoisty- 
cznych celów: wyssania wszystkich żywotnych 
soków tak z niej, jak i z ludu na niej pracują 
cego, a potem rzucenia tego wszystkiego ze 
wzgardą, jako szmatę zużytą, nie przedstawiającą 
Żadnej wartości. 

Proszę któregoś z panów statystyków prze- 
jechać się po kraju — szczegółniej po wscho- 
dniej jego części 1 przypatrzeć się, jaka jest ró- 
Żnica w prowadzeniu gospodarstwa i ntrzymywa- 
nia wyglądu majątku między żydem-dzierżawcą a 
katolikiem? Proszę takiego pana przyjrzeć się 
wsiom, gdzie jeszcze noga żyda nie postała — 1 
wsiom, gdzie już od dawna grasują żydzi — jaką 
znajdzie różnicę w dobrobycie ludu i wyglądzie 
samej wsi?.. I to są właśnie kardynalne powo- 
dy, dla Których katolik nie może konkurować 
z żydsm przy braniu dzierżawy... Te same po- 
wody usuwają z areny działalności publicznej 
dla naszych wzniosłych narodowych celów całe 
zastępy uczciwych, inteligentnych pracowników 
katolickich, którzy z żulem do możniejszej braci 
muszą swe posterunki ustępować żydom, a sami 
tułać się po szerokim świecie, z tęsknotą za oj- 
czystym zagonem. 

Katolik, pracujący na ziemi z poczuciem 
narodowo-społecznego obowiązku, uczciwy i ho 
norowy, musi nietylko czynsz dia właściciela 
zbierać, lecz każdemu, co się należy, dać musi. 
I temu ludowi, z którym go tradyfkyjnie dola 
i niedola łączy, i lej ziemi, która przodków jego 
chwałę głosi, 1 na rożne cele publiczne i huma- 
nitarne. Żyd tych potrzeb nietylko że nie rozu- 
mie, ale wyśmieje kaźdego, ktoby go chciał 
przekonywać do nich. 

Często się słyszy głosy właścicieli ziem- 
skich, że diatego żyd może więcej płacić, bo po 
trafi żyć skromnie, a dzierżawca katolik potrze: 
buje dużo na życie, więc nie można mu z tego 
powodu puszczać dzierżawy, bo za mało płaci. 
Trudno temu przeczyć, Że człowiek dobrze wy- 
chowany i inteligentny musi mieć przecież inne 
życiowe wymogi od prostego, chałatowego Żyda. 
Ale cóż z tego wynika? Właściciel na tem nie 
korzysta, bo to, co katolik przeżyje, żyd składa. 
Nadwyżka więc czynszu żydowskiego nad kato- 
lickim nie pochodzi z tego źródła, tylko wyłącz- 
nie z wyrafinowanego wyzysku ludu i z dewa- 
stacyi całego majątku, oddanego mu w posiada- 
nie. Bo przecież chyba nikt tego przypuścić nie 
może, że prosty żyd faktor, czy handlarz potrafi 
lepiej i intenzywniej gospodarować i ciągnąć le- 
psze dochody z ziemi od szlachty naszej, zami- 
łowanej w swym zawodzie, która od dziecka 
sposobi się do niego. 

Jest jeszcze jedna klasa ludzi, którzy przez 
żydowskie dzierżawy tracą grunt pod nogami 
i giną w nędzy, nie mając gdzie pracować. Są 
to całe zastępy prywatnych oficyalistów. Zmu- 
szeni biedą, wyjątkowo przyjmują i u żydów 
służbę, ale najprzód żydzi bardzo niechętnie 
biorą do zarządu katolika, mając go za swego 
utajonego wroga, a powtóre i nasz oficyalista, 
ambitny, uczciwy człowiek, woli klepać biedę 
gdzieś w miasteczku na bruku, niż iść w poni 
żającą służbę do prostego, chałatowego żyda. 

Pisząc dziś o żydach, muszę się zastrzedz, 
że nigdy nie byłem i nie jestem wrogo usposo 
biony dla społeczeństwa żydowskiego Występuję 
tutaj całkiem bezparcyalnie i udowadniam, że są 
stanowiska w stosunkach społecznych, których 
nie wolno hezkarnie powierzać ludziom niepo- 
wołanym i nieodpowiednim na nie Tak, jak dzi- 
siaj występuję przeciwko proletaryatowi żydow- 
skiemu, obejmującemu z woli nas samych prze- 
wodnictwo nad masami nieoświeconemi naszego 
ludu, tak samo wystąpiłbym przeciw innemu 
nieżydowekiemu proletaryatowi. 

Bo chcąc nieoświeconym masom przewo- 
dniczyć, trzeba być przedewszystkiem samemu 
oświeconym i przepełnionym najszlachetniejszemi 
dążnościami dla spr-wy, której się poświęca, 
czego u ludzi prostych, z najniższych warstw 
społecznych, nikt chyba nie zamarzy znaleźć. 

Oddaję te moje uwagi pod sąd opinii pu- 
blicznej, której prawdziwe dobro naszego ludu 
i kraju leży na sercu. Sądzę , że jeżeli nie ze 
wszystkimi, to z przeważną częścią moich wy- 
wodów ogół czytający zgodzić się musi — i wspól 
nemi siłami przystąpi dv leczenia tej rany spo- 
łecznej. 
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Lwów, dnia 13 Stycznia. 


Cesarz przyjął w poniedziałek na ogólnych 
poałuchaniach między innymi księcia kardynała 
buzynę i prezydenta wyższego sądu kraj. we 
Lwowie Aleksandra Tchorznickiego. 

Arcyksięciu Ralnerowi z okazyi 75 rocznicy 
jego urodzin, przesłali życzenia cesarz Wilhelm, 
regentza hiszpańska Marya Krystyna, książę buł 
garski Ferdynand i w. i. Osobiście złożyli mu 
życzenia arcyksiężna Marys Teresa z dziećmi, 
arcyks, Ludwik Wiktor i dzieci arcyks. Leopolda 
Salwatora. 

Z armii. Cesarz zarządził przeniesienie pod- 
pułkownika pułku piechoty obrony krajowej w 
Stryju nr. 38 Wacława Jakoba uznanego przez 
superarbitryum za niezdolnego do służby, w stan 
spoczynku. 

Odznaczenie. Cesarz nadał rzymsko-kat. 
proboszczowi i dziekanowi w Skałacie X. Micha- 
łowi Piotrowskiemu krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. 

Dyrekcya poczt I telegrafów zamianowała : 

A. pocztmistrzami I klasy 3 stopDia z po- 
zostawieniem na dotychczasowem miejscu słu 
żbowem pocztmistrzami lIl klasy 1 stopnia: W. 
Krzemińskiego w Wojniczu, A. Tchorzewskiego 
w Korelówce, W. Chłodnickiego w Głogowie L. 
Hahorkiewicza w Skawinie, G. Fischera w Chmie 
lówce ; 

B. pocztmistrzami II kl. 2 stopnia: F. No- 
waka w Targowiskach dla Targowisk, J. Petzela 
w Podhorcach dla Tarnopola 2, M. Kammer- 
mana w Chorkówce, dla Krechowie, A- Wernerz 
z Korczowa dla Uhnowa, J. Jelinka dla Majdau 
do Kolbuszowej. I. Schultisa dla Jasienicy : 

C. nadała posady ekspedyentów  poczto 
wych: w Żegiestowie, (+ Manasterskiemu, w 
Ostapiu W. Mazanecowi, w Besku K. Gąsce ; 

D. nadała posadę stajmiczyni pocztowej w 
Dąbrowej B. Bugnowej, wdowie po Sstajniczym 
pocztowym. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 14 b. m. w muzeum  botanicznem 
(ul. św Mikołaja 4) o godz. 7 proł. uniw. dr. T. 
Ciesielski „O bakteryach*, — W szkole realnej 
(ul, Kamienna) o 7:30 dr. St. Witkowski „Ele- 
mentarny kurs języka łacińskiego, część Í“. 

Pos 'dzenie rady miejskiej odbędzie się w 
środę, między innemi sprawami odbędzie się lo 
sowanie radnych i obsadzenie posady naczelnika 
izby obrachunkowej. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakow 
ska: Kanoniczną insiytucyę na probostwo w Sza- 
filarach otrzyma* ks. Maurycy Rottermund, na 
probostwo w Sieprawiu ks. Ignacy Cież, na pro 
bostwo w Koszarowie ks. Michał Brzeźniak. Obo 
wiązki katechety w szkole w Wieliczce objął O. 
Symforyan Figura z zakonu Braci mniejszych. 


„Wieczór śmiechu* odbył się w niedzielę w 
sali „Sokoła“ o godz. 7 wieczorem z współudzia- 
łem pani Bednarzewskiej, pp. Lelewicza i Kwiat- 
|kiewicza, panny H. Makowskiej, p. Z. Szczepań- 
skiego oraz kółka amatorów. Podczas antraklów 
przegrywała orkiestra 30 pp, odegrano scenę z 
komedyi Przybylskiego „Dzierżawca z Olesiowa*. 
Chór „Sokoła“ odźśpiewał*parę piesni; najwięcej 
| podobał się śpiew p. Makowskiej. Salę zapełniła 
po brzegi publiczność, która przepędziła wieczór 
bardzo wesoło. 

Demonstracya ruska. W soboię wieczorem 
wyjechało do Wiednia osobnym pociągiem około 
300 ruskich akademików. Na dworcu zebrało się 
przeszło 1v0 » osób, celem pożegnania odjeżdża 
jących. W poczekałni wygłoszono okolicznościo- 
we mowy. Po polsku przemawiał imieniem par- 
tyi socyalistycznej M. Wieleżyński. 

Na peronie odśpiewano parę pieśni ruskich, 
oraz „Czerwony sztandar“, przyczem Wszyscy 
obecni obnażyli głowy. Rusini lwowsiy oraz so- 
cyaliści, zebrani na dworcu ruszyli wśród śpie- 
wów około godz 8 w długim szeregu z powro- 
tem ul. Gródecką, Mickiewicza na plac Smolki; 
' koło handlu Musiałowicza, zastąpiło drogę de- 
| monstrantom wojsko. Komisarz policyi wezwali 
ich do rozejścia się, co też wkrótce nastąpiło. 

Ruscy akademicy. Około 20 ruskich akade- 
mików odjechało w niedzielę po południu na u- 
niwersytet do Pragi. 

Przeszło 75 ruskich akademików  odjechało 
tego saimego dnia do Krakowa. Odprowedzało 
ich na dworzec przeszło 500 osób, głównie stu- 
dentów gimnazyalnych, kiórzy po odejściu po- 
ciągu zbitą gromadą ruszyli wśród śpiewów ku 
miastu. Na ul. Leona Sapiehy rozdzielili się i 
małemi gromadkami podążyli ulicą Szeptyckich, 
Mickiewicza na ul. 3 go Maja; stąd część poszła 
do pasażu Hausmana, a część na Rynek, gdzie 
ina wezwanie policyi rozeszli się spokojnie. 


Akcya przeciw pojedynkem Z imicyatywy 
najpoważniejszych osobistości Lwowa zebrało się 
onegdaj na konferencyę grono panów, którzy 
ukonstytuowali się jako komitet ściślejszy dla 
wdrożenia akcyi ku zwalczaniu pojedynków. Na 
czele stanął wiceprezydent wyższego sądu kraj. 
Dylewski. Komitet ów poruczył prot Głąbińskie 
mu wypracowanie regulaminu działania. Chodzi 
o lo, ażeby sprawy, rozstrzygane dotąd zu po- 
(mocą szpady lub kuli rewolwerowej, poddawano 
,dobrowo'nie ocenie sądów honoruwych. Potwo- 
rzone być mają na prowincyi oddziały założyć 
się mającego we Lwowie tow. przeciwpojedyn 
kowego. Uczestnicy konferencyi, reprezentanci 
rozmaitych sfer i zapatrywań, jednomyślnie zgo- 
dzili sę na założenie takiego towarzystwa i przy- 
rzekli jak najgoręcej pracować nad krzewieniem 
jego inyśli i dążeń. 

Wybory do sądu tema owago we Lwo- 
wie odbyły się w niedzielę. Wybrani zostali: 

assesorami: w gr. I. B. Pretschel, (. Zu- 
rowski, K. Firmhoffer, A. Sławik, P. Danylak, 
w gr. LI J Mroziński, A. Maryan, I. Homola, S 
Bass, w gr. III G. Mazur, J. Mięsowicz, D. 
Schwarz, J. Pawlik, w gr. IV M. Kwieciński, L. 
Todorowski, A. Sołek, Z. Zgodziński, W. Zieliń- 
ski, w gr. V P, Litwin, P Demetczuk, J. Szybiń- 
ski, J. Burak, A. Ditltz, E. Reischer, J. Pichler, 
w gr. VI M. Fischer, M. Goldberg, O. Heiler, H. 
Krater, I. Menkes, S. Moskwa, A. Pordes ; 

zastępcami assesorów: w grupie | W. 
Łempicki, P, Tybłoczyński, B. Berezowski, w 
grupie Il M. Bruśniak, J. Mieczkowski, K. No- 
wieki, A. Denikiewicz, w grupie III H. Lin- 
hard, A Teller, J Flasiński, J. Fróhs, w. gr. IV. 
1. Hawrysz, M. Topolski, J. Obirek, w gr. V. K. 
Kuczera, w gr. VI R. Espenhahu, S, Knoller, I. 
Losch ; 

assesorami sądu apelacyjnego w g.l J. 
Szminda w gr. II K Treszar, w gr. III S. Du- 
dziak, w gr. IV I. Chomczyński, w gr. V A. 
Siaudacher, w gr. VI 8. Barański G. Stergelfest. 

Zwyciężyła lista socyalistów. 

Wybory do 


pracodgwców oibyły się w poniedziałek rano w 
raluszu i na Zamarstynowie. W ratuszu wybrani 
zostali na assesorów: H. Chanz, W. Kosiba, F. 
Pietsch, T. Miłaszewski; na zastępców : T. Moos, 
D. Gottlieb, W. Korman; do sądu apelacyjnego : 
E. Machan. W grupie II na assesorów : H, Šli- 
wiński, K, Smoleński, S. Peic, Tr. Szczudłowski, 
L. Louis, A. Barczewski; na zastępców; Z. Ty- 
rowicz, Z Krykiewicz; do sądu apelacyjnego: J. 


Krach. W grupie III na assesorów: M. Olszew- 
ski, St. Platowski, W. Karaban, S. Glticksman, 
na zastępców : E. Kuczabiński, H. German, G. 


Kawczyński, K. Wojtasiewicz; do sądu apela- 
cyjnego: B. Mikuliński W grupie IV na asseso- 
rów: J. Szuster, J. Skalisz, J. Sliwiński, J. 
Tkacz, K. Fedunio, M, Vetter, K. Basch; zastę- 
pcą M. Pawliszek; do sądu apelacyjnego J. Neu- 
man. W grupie V na asesorów: W. Skrzyszew- 
ki, M. Czyżek, T. Najsarek, J. Lówenheck, K. 
Stołowicz ; na zastępeow: J. Zintner, Z. Hagler, 
N. Arnold: do sądu apelacyjnego: K. Janowicz. 
W grupie VI miało głosować 206, głosowało 
tylko 76 a z tych tylko 3 katolików, mimo agi- 
tacyi ze strony stowarzyszenia kupieckiego ; bar- 
dzo to smutny objaw; głosowali sami żydzi i ci 
samych prawie żydów wybrali. Na  assesorów : 
H. Mund, M. Rappaport, A. Schellenberg, Z. 
Zudmerer, T. Krompłatz; na zastępców wybrani: 
Z. Bodek, W. Stand, M. Feierstein, S. Wolf, 5. 
Landkutsch: do sądu apelacyjnego: dr. A. Lilien, 
dr. O. Diamant. 

Wielka kradzież. szkodę p. M. Mierzwiń- 
skiej przy ul. Pańskiej Ż*popełniono w niedzielę 
między 6 a 9 g. wieczorem wielką kradzież. Nie- 
wyśledzony złodziej zabrał weksle na 16.000 k., 
kartki zastawnicze bankowe na 400 i 100 kor., 
2 srebrne lichtarze wart. 50 k., 4 listy Towarz. 
kred. ziem., 4 losy krakowskie, 4 losy Czerwo- 
nego krzyża ausiryackiego, 6 losów węgierskiego 
Czerwonego krzyża i jeden los „Basilica“. 

Nagle umarła 2-letnia dziewczynka Zofia, 
córka niejakiej Lei Schtitz, żydówki. Dziecko by- 
ło na wychowaniu u J. Mkdolskiej, zarobnicy, za: 
mieszkałej przy ul.jŚniadeckich 8, w domu, ktorego 
właścicielem jest żyd Mahler. Pudolska mieszka 
z mężem i trojgiem dzieci w norze bez światła, 
powietrza, nigdy zdaje się nie przewietrzanej, 
pełnej zaduchu i płaci za to miesięcznie 5 zł. 
25 ct. Dziwić się trzeba, że magistrat pozwala 
podobne nory wynajmować na mieszkania. 

Wydalił się z domu przy ui. Mickiewicza 
l. 10 w piątek wieczór uczeń l kl. gimn. Włodz. 
Wołoszyński i dotąd nie powrócił, 

Sąd karny ogłasza: dnia 10 bm. znaleziono 
na polach MKulparkowskich, naprzeciw kasarni 
husarów, zwłoki mężczyzny lat około 80, szatyna, 
o rzadkich wąsach płowego koloru, ubranego w 
zieloną kurtkę, w granatowy w drobne kratki 
surdut, w jaśniejącą cokolwiek kamizelkę (w któ- 
rej znaleziono kartkę z napisem Kabąsz) w kre- 
mową koszulę w czarne punkciki, czarne spodnie 
i wysokie buty, na szyi miał mosiężuy krzyżyk. 

Zwłoki denata, po przeprowadzeniu obduk- 
cyi, która wykazała 9 ran na głowie zadanych 
ciężkiem, ostrem narzędźłem, zaniesione zostały 
dv instylutu anatomicznęgo i tam do agnosko- 
wania wystawione. Uprdsza się każdego, ktoby 
o zamordowanym miał fikąkolwiek wiadomość, 
lub go w instytucie zgibskował — powiadomić 
o tem sędziego śledczego! dr. Wasunga. 

Usitowane samobójstwo. Marynia N., sługa, 
zamieszkała przy ul. Zimorowicza |. 6 chciała 
sobie odebrać życie. Praźemocą odebrano jej za- 
pałki moczone w wodze. Powodem rozpaczy 
biednzj Maryni jest -za$Ba w miłości. 

Z kroniki policyjnej. Na szkodę p. B. Da- 
rowskiezo, zamieszkałego przy ul. Niemcewicza 
l. 5, em. inspektora kolejowego, skradziono bieli- 
znę, kołdry, poduszki, wartości przeszło 800 kor. 

W Busku kółko amatorskie urządza 25 bm. 
w sali kasynowej wieczorek kostyumowy. 

Z Drohobycza piszą nam: Tymi dniami o 
puścił nasze miasto sędzia p. Antoni Gawlik, 
przeniesiony do Birczy. Na stanowisku dotych 
czasowem umiał on godzić zawsze trudny obo- 
wiązek sędziego z obowiązkami obywatela kraju. 
Toż szezery żal za sobą pozostawił u tych wszy- 
stkich, którzy choćby raz jeden z nim się ze- 
tknęii, a serdeczne życzenia towarzyszą mu na 
nowy posterunek. 

Z Cieszyna donoszą: Gwsazsdka Cicssyńska 
donosi, że śląska Rada szkolna krajowa uchwa 
liła poprzeć z wnioskiem przychylnym podanie 
ślązkiej Macierzy szkolrtej do ministerstwa oświa- 
ty o przyznanie prawa publiczności dla gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie. 

Odbył się w Cieszynie w sali „Domu na- 
rodowego* wieczorek Mickiewiczowski, urządzo- 
ny przez uczniów 7 klasy gimnazyum polskiego. 

Na polskie seminaryum nauczycielskie w 
Cieszynie, ofiarował hr. Ksawery Branicki 1000 
rubli. 

Studenci ruscy w Wiedniu. Z Wiednia do- 
noszą, że w niedzielę przybyło do Wiednia prze- 
szło 300 studentów ruskich, którzy opuścili uni- 
wersytet lwowski i pragną się zapisać na wszech- 
nicę wiedeńską. Z dworca, gdzie oczekiwało ich 
około 400 Rusinów w Wiedniu zamieszkałych 
maszerowali studenci w grupach do swoich kwa- 
tar. Towarzyszyły im silne konwoje policyi. Wie- 
deńczycy ze zdziwieniem przypatrywali się temu 
pochodowi. 

Sprawa Wolfa. Praska Bohemia ogłasza list 
profesora Seidla 1 jego żony, w którym wystę- 
pują przeciw listowi pani Tschan 1 przedstawiają 
go Jako zupełnie fałszywy. 

Ponowny wybór Wolfa zdaje się być zape- 
wnionym — charakterystycznem jest to, Że za- 
powiada on na zgromadzeniach wyborczych cał 
kem jasno, że gdyby mandatu nie uzyskał, od- 
bierze sobie życie. W sobotę odbyło się zgroma- 
dzenie w Hohenelbe i w Braunau — na obu 
zgrowadzeniach przyjęto jednomyślnie jego kan- 
dydaturę 

„Usprawiedliwienie*, jakie wygłosił na tych 
zebraniach, brzmiało mniej więcej: 

„Staję dzisiaj przed panami nie w uspo- 
sobieniu radosnem, lecz z bardzo ciężkiem ser- 
cem. Dawniej, kiedy stawałem tutaj przed wy 
borcami, to mnie i wam świeciły się oczy z ra- 
dości. Dziś rzeczy się zmieniły. Jawnie i otwar- 
cie wyznaję, że popełniłem wielki błąd, wdałem 
się jako człowiek żonaty w stosunek z młodą 
dziewczyną, ale rownież uroczyście przysięgam, 
że tylko raz zbłądziłem. Mój nieprzyjaciel korzy- 
sta z tego, aby mnie politycznie zgubić. Walczę 
obecnie nie o mandat, ale o życie i honor. Do- 
wodem, który przemawia za mną, jest to, że oj- 
ciec dziewczyny, poseł Tschan pozostał moim 
przyjacielem. Dowodzi to w każdym razie, że 
wina nie była tylko moją.“ 

Tu Wolf opisał szczegółowo całe zajście i 
mówił dalej: „Prof. Seidel, mąż panny Tschan, 
postępuje jak inkwizytor i jak kat. Kobieta zo- 
staje zupełnie pod jego suggestyą. wymusza na 


sądu przemysłowego z łona! niej zeznania, w błocie tarza jej konor, Wystar- 


czy tylko wspomnieć, że dał jej do podpisania 
znany mermoryał, zawierający bezczelne kłam- 
stwa.“ 

Następnie tłómaczy się Wolf szczegółowo 
ze wszystkich zarzutów i opowiadał, że kiedy 
prof. Seidel dowiedział się o wszystkiem, wyina- 
gał wprost od niego, aby się zastrzelił; on za- 
proponował mu pojedynek. Seidel się zgodził. 
Wolf w pojedynku strzelał w powietrze; Seidel 
celował, a kula zaświstała nad Wolfem. Można 
myśleć, że jeżeli ktoś już raz pojedynek przyjął, 
to sprawa przez to jest już zupełnie załatwioną. 
Nie tak myśli jednak Seidel, który z zim”ą krwią 
chce mnie zniszczyć. 

Wolf zakończył ponownem zapewnieniem, że 
tym razem wyborcy mają rozstrzygać mie tylko 
o jego mandacie, lecz także i jego Życiu. 

Afera dr. Tomka. Z Wieania telegrafują: 
Policya wiedeńska w ciągu śledztwa wykryła, 
Że dr. Tomka w Badapeszcie zmyślił całą histo- 
ryę o włamaniu się złodziei do jego mieszkania 
i skradzeniu mu 190.000 koron. Chciał w ten 
sposób uzyskać 200.000 koron, na które był 
ubezpieczony. Popełnił -- jak wiadomo — samo- 
bójstwo. Przed śmiercią napisał, źe do odebrania 
sobie życia zinusza go ruina finansowa. Śledztwo 
wykazało, że Tomka napisał list do swoich kre- 
wnych, w którym wyjaśnia, iź popadł w ruinę 
majątkową i odbiera sobie życie, aby ią drogą 
zdobyć dla rodziny 200.000 koron. 

Dziwne samobójstwo Z Budape-ztu dono- 
szą; Lekarz Tomka, u którego przed kilku dnia- 
mi popełniono włamanie się do mieszkania — 
(o czem donosiliśmy) w sobotę w widocznie w 
szaleństwie rzucił się z czwartego piętra i zabił 
się na miejscu. 

W dalszym ciągu telegrafują w tej sprawie: 
Śledztwo w sprawie rzekomej kradzieży z wła- 
maniem u dr. [omki w Budapeszcie wykazało, 
że brat Tomki usiłował w grudniu zeszłego roku 
sprzedać w jednym z domow bankowych obiiga- 
cye i papiery wartości 160.000 koron; sprzedaż 
ta me doszła jednak do skutku. Dr. Tomka więc 
sam sprzedał te obligacye w dniu 27 grudnia. 
Brata jego wezwano 10 stycznia na połicyę, gdzie 
udowadniał, że obligacyj nie sprzedał. Wezwany 
11 stycznia. popadł w zeznaniach swych w sprze- 
czności. Podczas przesłuchania nadsz dł telegram 
o samobójstwie Tomki, co wywarło na przesłu- 
chiwanym wielkie wrażenie, poczem opowiedział 
wszystko co wie, mianowicie, że Tomka często 
był w kłopotach finansowych 1 że mu posyłał 
z Wiednia często pieniądze, że razem nawet był 
mu winien 85 000 koron W ostatnim czasie na- 
legał na zapłacenie tej kwoty i Tomka zapłacił 
mu też całą sumę, oraz wręczył zapieczętowany 
list z prośbą, aby go otworzył 6 stycznia. Z listu 
tego wynika, Że włamanie całe było zmyślone, 
że Tomka sprzedał obligacye, przyprawiwszy 98- 
bie dla niepoznania brodę, że miał zamiar wy- 
konać owo udane włamanie dopiero w lecie, tj. 
w sezonie włamywań, jednakże złe położenie fi- 
nansowe skłoniło go do tego, że uczynił to teraz 
Sam zakupywał świdry i narzędzia, za pomocą 
których wiercił otwory w owej kasie. 


Epilog pojedynku. Sąd wojskowy w Jena 
skazał porucznika Thiemego za zabicie w poje- 
dynku studenta Helda na dwa lata i trzy miesią- 
ce kary ftortecznej, a to już z uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących. 


Ucieczka oficera. Komendant 12 kompanii 
82 pp. kapitan Józef Pey. w Budapeszcie znikł. 
Okazało się, że przeciw Peyrowi wpłynęły różne 
doniesienia o malwersacfge dukonane w pułku. 


Samobójstwo lekarza W sobotę wieczorem 
odebrał sobie życie w Pradze, 1a Żyżkowie mło- 
dy lekarz dr. Sedlaczek. Samobójswa dokonał 
przez powieszenie się na chustce. Powodem roz- 
paczliwego kroku miało być silne rozdrażnienie 
nerwowe. Dr. Sedlaczek cieszył się w Pradze 
wielką syrmpatyą. 

W sprawie oszustwa w praskiej fiilii zakładu 
kredytow. prowadzone jest bezustannie śledztwo. 
W niedzielę przybędzie do Pragi osobna komi- 
sya z wiedeńskiego centralnego zakładu kredyto- 
w:.go celem prowadzenia dalszych dochodzeń, 
Aresztowany kierownik Mudroch zeznał między 
innemi, że już przed kiłku laty popełnił małą 
malwersacyę, ponieważ płaca jego mie wystar- 
czała mu. 

Dalej zeznał, że na restauracyę willi, nale- 
Żącej do jego żony, wydał znaczne sumy; rów 
nież wesela syna i córki dużo go kosztowały. 


Odsłoniącie pomnika Garniera. Z St. Etienne 
telegratują pod d. 13 bm.: Po bankiecie w salı 
ratuszowej, danym przez Towarzystwo geografi- 
czne, a w którym wzięli udział bawiący tu mini- 
strowie: Waldeck-Rousseau, Millerand André i 
Lazessan, odbyło się odsłonięcie pomnika Fran- 
ciszka Garniera, pierwszego badacza 1 zdobywcy 
Tonkinu, poległego pod Hanoi Wygłoszono kilka 
przemówień, w których podnoszono, że obecnie 
spełniło się marzenie Garniera, gdyż od jego 
śmierci powiewa nad Tonkinem flaga francuska. 


Członkami honorowymi Akademii umiejętno- 
ści w Petersburgu zostali mianowani: krół Wiktor 
Emanuel, następca tronu szwedzkiego, Gustaw, 
ambasador rosyjski w Konstantynopoiu Zinowiew, 
prezes wiedeńskiej Akademii umiejętności dr. 
Edward Suess, profesor uniwersytetu czeskiego 
w Pradze Poliska, profesor uniw. berlińskiego 
Schmolier i rektor Akademii w Sofii Ljubomir. 


Straszny pożar. Z Petersburga telegrafują 
pod d. i3 bm.: W ostainiej mocy spalu się pe- 
wien dom drewniany; w płomieniach zginęło 12 
osób, a kilkanaście odniosło rany 1 poparzenia. 


Katastrofa koiejowa. Z Brindisi telegrafują 
pod d. 13 bm.: Pociąg z robotnikami 1 materya- 
lem, wysłany dv miejsca, gdzie przed dwoma 
miesiącami zawalił się most nad pewnym poto- 
kiem, wpadł do tego potoku. Lokomotywa, znaj- 
dująca się na końcu pociągu, zgniolła wagony. 
Z pod gruzów wydobyto cztery trupy i 9 robo- 
tników ranionych. Maszynisia zaraz po kalastro- 
fie uciekł i znikł bez śladu; pal 'cza aresztowano. 
Roboty około wydobycia robotników zasypanych 
i usunięcia gruzów, są bardzo utrudnione. 


Węgierska loterya klasowa. Wedle ogłoszo- 
szonego bilansu węgierskiego Towarzystwa akc. 
loteryi klasowej zysk czysty osiągnięty w roku 
zeszłym wynosił 672.617 koron. Z sumy tej prze- 
znactono 669.600 k. ma dywidenyę po 93 koron, 
resztę zaś przeniesiono na nowy rachunek. Cały 
fundusz rezerwowy wynosi dotychczas 981.870 k. 


Głośny proces w sprawie zabójstwa, doko- 
nanego d. 21 stycznia r. z. na osobie rotmistrza 
Krosigka w Gąbinie, rozstrzygany będzie po raz 
trzeci przez państwowy sąd wojenny w Berlinie. 
Rotmistrz Krosigk zastrzelony został w maneżu 
podczas lekcyi jazdy konnej. Strzał padł przez 
okienko, w pobliżu którego znaleziono następnie 
karabin wystrzelony. Dragon, do którego karabin 
należał, nie mógł spełnić morderstwa, znajdował 
się bowiem w naneżu. Na podstawie posziak 


pośrednich posądzono o spełnienie zbrodni pod- 
oficera Franciszka Martena i jego szwagra Gu- 
stawa Hickla. Postawieni przed sąden wojennym 
d. 30 maja r z.. zostali obaj uznani za niewin- 
nych morderstwa, Martena jednak skazano na 
rok więzienia i degradacyę za dezercyę. Wskutek 
apelacyi prokuratora sąd wojenny roztrząsał spra- 
wę po raz drugi od d 15 do 20 sierpnia r. z. 
i skazał Martena na śmierć, Hickla zaś uwolnił 
Obrońca Martena zażądał rewizyi procesu. Po- 
parła go w tem cała prasa niemiecka, wykonanie 
przeto wyroku wstrzymano i naznaczono nowy 
termin. 

|. Rozprawa ta rewizyjna odbyła się w sobotę. 
Hickel przybył na rozprawę. Oskarzenie wnosił 
starszy audytor Pechmann, Martena bromł ad- 
wokat Simson,Hickla adwokat Bieber. Po prze- 
prowadzeniu rozprawy, trybunał zniósł oba wy- 
roki wojskowego sądu apelacyjnego ı przekazał 
całą sprawę do ponownego rozpatrzenia sądowi 
pierwszej instancy!. 

„ Zmaril. Antonina z Sieieckich Nałęcz Kę- 
dzierska, wdowa po śp. Izylnrze, właścicielu 
dóbr ziemskich i marszałku powiatowym, umarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 84, W roku 1863 
dom państwa Kędzierskich był centrum patryo- 
tycznej miodzieży, wychodzącej do obozów po- 
wstańczych, a później po klęskach Miniewskie- 
go i Horodyńskiego był przytułkiem rannych bo- 
haterów. 

W Sanoku Jan Towarnicki, emerytowany 
adca sądu wyższego i honorowy obywatel m. 
Sanoka. 

Karo! Nennel, słuchacz praw i dziennikarz, 
umarł w Insbruku, dokąd wyjechał dla porato- 
wania zdrowia, 

W Wiedniu umarł w 50 r. życiu poseł me- 
ksykański José de Teresa y Miranda. Był on 
pierwszym posłem, którego rząd meksykański po 
nawiązaniu stosunków dyplomatycznych z Au- 
stryą wysłał do Wiednia 1 został dopiero dnia 4 
września akredytowany przy wiedeńskim dworze. 


KE SieWaczj SZEŃ. 


Z koła literacko artyetycznego. W najbliż- 
szą sobotę, tj. 18 bm., odbędzie się w „Kole“ 
wieczorek z tańcami przy dźwiękach kapeli woj- 
skowej. Ubiegsych lat cieszyły się tego rodzaju 
zabawy znacznem powodzeniem, i tegorocznym 
więc wieczorkom rokować można liczny i dobo= 
rowy udział uczestniczek i uczestników. Początek 
wieczorku o godz. 9. Wstęp dla członków „Koła“ 
z rodzinami bezpłatny; wprowadzeni przez mch 
(za poprzedniem otrzymaniem zaproszenia) go- 
ście płacą 2 kor. od osoby. 

W piątek dnia 24 b. m. odbędzie się w 
nKole* odczyt inżyniera p. Mokłowskiego p. t.: 
„Z zabytków architektury ı sztuki“, 

__ Drugą z rzędu prelekcyę wygłosi dr. Ludo- 
mit German. 

. Uczenice zakładu naukowego p. Zagórskiej 
złożyły 120 koron na cele towarzystwa pomocy 
naukowej, t. J na obiady dla biednych dzieci 
i budowę bursy pod im. Tad Kościuszki. Dy- 
rekcya lowarzysiwa najszczersze składa padzię- 
kowanie za tę ofiarę z tem życzeniem, ażeby 
czyn ten piękny jak najwięcej znalazł naśladow- 
ców. Dom ım. Kościuszki już jest pod dachem, 
ale do ukończenia jeszcze daleko, a fundusze toe 
warzystwa wyczerpały się już zupełnie. Ufamy, 
że spełeczenstwo nasze, tak życzliwe i ofiarne 
dla biedsej kształcącej się młodzieży, nie dopuści 
do tego, by piękne dzieło, już bliskie ukończenia, 
nie doszło do skutku i zmarmało. Łaskawe datki 
przyjmuje Fr. Próchnieki, dyrektor gimn. V. (ul. 
Wałowa). f 

W tow. politechnicznem lwowskiem dnia 15 
bm. o godzinie 7 wieczor odczyt p. Stefana 
Ossowskiego „Młodzież i szxoła politechniczna 
wobec przyszłości ekonomicznej społeczeństwa 
polskiegc*. 


P. Lelewicz już wyzdrowiał i w dzisiejszem 
przedstawieniu „Symplicyusza” odegra swoją rolę 
astrologa bez żadnych ukróceń. 


Colossaum Tnarna Od soboty 4 stycznia 
kompletny olbrzymi senzacyjny program Cesar- 
ska japońsku trupa Riogoku (8 japończyków) w 
zadziwiających produkcyach. 16 białych nie- 
dżwiedzi w tresurze p Henricksena. Mourdiny, 
krol wyłamywaczy. The Gouer's, amerykańskie 
pieśni z elektrycznemi dermmonstracyami. Bracia 
Adam, akt gimnastyczny. Rudolfi gwizdanie na 
palcach. Carmem, subretka. Dziewica Orleańska 
największy i najpiękniejszy obraz bioskopu ame- 
rykańskiego. Fhe Meller's, transformacyjny akt 
muzykalny. Chester Johnstone, fenomenalny bi- 
cyklista. Awata, niezrównany żongler. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dziennikow Plohna, u). Karola Lu wika 9. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele 1 święta dwa przzd- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life. 


Z KRAKOWA. 

(Telefonem i pocztą). 

W niedzielę wieczorem w sali Rady 
miejskiej obyło się zgromadzenie w sprawach 
podatkowych. Obradom przewodniczył notaryusz 
p. Klemensiewicz. O przeciążeniu podatkowem 
Krakowa mówił adwokat dr. Gross, o wyborach 
do komisyi szacunkowej dia podatku osobisto- 
dochodowego adw. dr. Gudzikiewicz, który wska- 
zał na potrzebę wybierania do tej komisyi ludzi 
tuchowych i miezawisłych. Uchwaiono w końcu 
rezolucyę dla komitetu wykonawczego stronni- 
ctwa demokratycznego w sprawie wyboru człon- 
ków wymienionej komisyi szacunkowej. 

— W niedzielę wieczór urządzono w Kra 
kowie przy ul. Straszewskiego, demonstracyę 
przed mieszkaniem niejakiego Szmeitzera, emisa= 
ryusza stowarzyszenia „Gustawa Adolfa“ ze 
Ślązka, który przebywa w Krakowie celem sze- 
rzenia propagandy „los von Rom*. Pewna liczba 
młodzieży zebrała się przed kamienicą 1 na scho- 
dach i okrzykami dała wyraz swemu oburzeniu. 

— Na korytarzach gmachu uniwersyteckie- 
go Collegium Novum panował w poniedziałek 
rano ożywiony ruch, z powodu przyjazdu studen- 
tow ruskich ze Lwowa. Wskutek zwiększenia się 
liczby słuchaczy, wyznaczono na niektóre wykła- 
dy większe sale. Liczbę przybyłych będzie można 
dokładnie oznaczyć dopiero po zestawieniu wpi- 


sów. 
Z2 POZNANIA. 
(Telefonem i pocztą) 


— Poznańska Izba karna wytoczyła postę- 
powanie sądowe preeciw krakowskiemu Csasoswi 
za pomieszczenie listu Henryka Sienkiewicza | 
Takie samo postępowanie wdrożyła także prze 
ciw N. Feformie za artykuł pt. „Łajdakić, W to 
sprawie odbyła się już rozprawa, naturalnie prze 
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drzwiach zamkniętych, poczem o;łoszono wyrok 
zarządzający konfiskatę odnośnego numeru N. 
Ref. w całem państwie niemieckiem, co wobec 
faktu, że ten numer krakowskiego pisma rozszedł 
się już przed dwoma miesiącami, jest oczywiście 
bezprzedmiotowem. Postępowanie sądowe ma 
atoli ten skutek Że w razie ponownego zasądze- 
nia N. Ref. za tego rodzaju artykuł w ciągu je- 
dnego roku, kanclerz rzeszy może zarządzić ode- 
branie jej debiulu pocztowego w cesarstwie nie- 
mieckiem. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

Pp. Foliks i Emilia hr. Sobańscy złożyli 
sto tysięcy rubli na ręce Towarzystwa rolniczego 
gub. warszawskiej, przeznaczając znaczny ten 
fundusz na założenie kasy przezorności lub eme- 
rytainej dla oficyalistów rolnych. 

— Ks. Arcybiskup Popiel wydał list paster 
ski przeciw socyalhzmowi. 


Ostatnie wiadomości. 


Deutsch-Nationaale Correspondene dono- 
si, że konferencye ugodowe  czesko-niemieckie 
prawdopodobnie wcale nie będą rozpoczęte, lecz 
że konferencye te odbędą się osobno, a miano- 
wicie osobno będą konterowali z rządem Czesi, 
a osobno Niemcy. D.:utsch- Nalionaie Correspon- 
deng nie widzi żadnych widoków powodzenia 
konferencyi z powodu, że Czesi obstają przy we- 
wnętrznym języku urzędowym czeskim bez ża- 
dnej kompensaty. 

Dziennik ten donosi, że także ze strony 
wszechniemieckiej poseł dr Schalk konferował 
wczoraj z prezydentem ministrów dr. Koerberem 
i oświadczył mu wyraźnie, że stronnictwo wszech- 
niemieckie nie wdaje się w żadne konierencye, 
które nie będą miały wyraźnego celu ustanowie- 
nia niemieckiego języka państwowego, a dalej, 
że stronnictwo protestuje i protestować będzie 
przeciw wprowadzeniu wewnętrznego urzędowe- 
go języka czeskiego w Czechach. 


elegramy i telelonematy 


Kluby i komisye, 


Wiedeń 12 stycznia. 

W dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi w 
komisyi budżetowej zabrał głos p. Kaiser i pole- 
mizował z wywodami p. Kramarza w sprawie 
Slązka. Oświadczył, iż zarzut uczyniony prezy- 
dentowi rządu na Slązku, hr. Thunowi, że wro- 
gie zajmuje wobec ludności słowiańskiej stanowi- 
sko, jest zupełnie nie słuszny. 

P. Pernerstorfer domagał się upaństwowie- 
nia aptek. Dalej żądał od dra Koerbera, aby dał 
dokładne wyjaśnienia w sprawie gry hazardowej 
w wiedeńskim Jockey Clubie. Następnie poddawał 
ostrej krytyce cenzurę teatralną. Prosił dr. Koer- 
bera, by w sprawie tej odstąpił od zastarzełego 
systemu. 

Dr. Koerber oświadczył, Że zastrzega so 
bie na przyszłość odpowiedź na rozmaite inter- 
pelacye i wnioski podniesione w ciągu dyskusyi, 
dziś zaś, aby uniknąć nieporozumień, pragnie 
powiedzieć parę słów o cenzurze teair"lnej; jest 
ona rzeczą bardzo drażliwą. Dr. Koerber wska- 
zuje na to, że cenzura ta istnieje we wszystkich 
państwach, nawet we Franeyi. Jest bardzo tru- 
dno przy wielkiej liczbie ludzi obojga płci, roz- 
maitego wieku, którzy przychodzą na przedsta- 
wienia ieatralne, wystawić jaką sztukę bez po- 
przedniego jej przeczytania i Ocenzurowania, 
tembardziej, że sztuka taka może być pisaną 
przez kogoś, komu nie zależy ani na moralności, 
ani na dobrym przykładzie. Że nie jesteśmy ma- 
łoduszni, to dowodem tego, jak przy rozmaitych 
okazyach pozwoliiiśmy wystawiać sztuki wszel- 
kiego rodzaju. 

P. Kozłowski omawiał 


sprawę Morskiego Oka. 

Interpeluje rząd, jakie poczynił zarządzenia, 
aby strzedz neutralności terytoryum spornego, 
z jakiego powodu posterunki Żandarmeryi au- 
stryackiej zostały z terytoryum spornego wyco- 
fane i jak rząd zamyśla wystąpić przeciw temu, 
aby na czas trwania sporu, terytoryum sporne 
uważane było ze strony austryackiej czynnie czy 
biernie za terytoryum węgierskie. Bierność i bo- 
jaźliwość w obronie tego terytoryum jest za dzi- 
siejszego rządu o wiele większą, niż była za 
rządów poprzednich. 

W dalszym ciągu mowca z uznaniem pod- 
nosi mowę dr. Koerbera, wypowiedzianą do 
urzędników w Pradze, a w której prezydent ga- 
binetu podniósł Że urzędnicy powinai być do- 
radcami ludności i stróżami jej interesów. Spo- 
dziewa się, że dr. Kuerber usuuie przestarzałą 
formalistykę biurokratyczną i rozmaite inne wa- 
dliwości w świecie urzędniczym, polegające na 
tem, że urzędnikom brak faktycznej znajomości 
poszczególnych królestw i krajow i brak znajo- 
mości życia praktycznego. 

Dalej domagał się u owca rewizyi spraw 
administracyjnych, ustawowego uregulowania u- 
bezpieczenia od ognia i ubezpieczenia bydła, ja- 
koteż sprawiedliwego odszkodowania gmin za prc- 
wadzenie agend, wyplywających z poruczonego 
zakresu działania. Następnie żądał wydatniejszej 
pomocy od państwa dla miast w akcyi przy zwal- 
czaniu epidemii. Wkońcu interpelował w sprawie 
wykonywania konweucyi we:erynaryjnej ze strony 
Niemiec i wskuzywał na lo, Że ustawa w zr. 
1901 w sprawie zwalczania zarazy u świń, mi- 
mo pewne złagodzenie, jost zawsze jeszcze bar- 
dzo uciążliwą. 

P. Lemisch urguje o wydanie ustawy ase- 
kuracyjnej, jakoteż o zaprowadzenie inspekcyi 
budowniczej dla budowli rządowych. P. Malfatti 
domagał się wyjaśnienia, jakis rząd zajmuje 
stanowisko w sprawie Trenta. P. Rieci domagał 


się wydania instrukcyi dla urzędników w spra- Idziały, aby zapatrywanie Bebla zarówno lkiego wyroku jak gnieźnieński sprawiedli- | sprawie podatków, o organizacyi armii ko- 


wie kompeteneyi policyi państwowej i lokalnej. 
Nasiępne posiedzenie we wtorek. 


Sprawy austryackie. 


Wiedeń 13 stycznia 

W sobotę popołudniu odbyła się pod prze- 
wodnictwem prezesa gabinetu dr. Kórbera kon- 
ferencya ministeryalna. po której ukończeniu dr. 
Kórber odbywał naradę w pojedyńczymi mini- 
strami a następnie miał dłuższą konferencyę z 
prezesem gabinetu węgierskiego Szellem. Także 
wczoraj w niedzielę toczyła się dłuższa narada 
pomiędzy prezesami obu gabinetów. P. Szell za- 
bawi jeszcze kilka dni w Wiedniu i złoży zwy- 
kłe wizyty moworoczne członkom domu cesar- 
skiego. 

Tryest 13 stycznia. 

Serbo-Chorwaci w lstryi, którzy dotychczas 
byli członkami tryesteńskiego stowarzyszenia „E- 
dinost*, założyli nowe polityczne stowarzyszenie 
dla Słoweńców i Chorwatów w .stryi. Ukonsty- 
tuowanie się nowego stowarzyszenia odbyło się 
we czwartek w Pisino. Przewodniczącym wybra- 
no posła do rady państwa Spinczica. 


Budapeszt 13 stycznia. 

Referenci fachowi austryaecy i węgierscy 
dla autonomicznej taryfy celnej ukończyli w so- 
botę drugie czytanie. W sobotę w południe refe- 
renci austryaccy byli na audyencyi u ministra 
handlu Hegeduesa i pożegnali się z nim. Po po- 
łudniu obyło się wspólne posiedzenie referentów 
węgierskich i austryaekich, na którem podpisano 
protokoły ebrad. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 13 stycznia. 

Komisya finansowa węgierskiej Izby dep. 
iozpoczęła obrady nad budżetem ministerstwa 
honwedów. Minister generał broni baron Fejer- 
vary odpowiadając na różne zapytania oświad 
czył, że Życzenie, aby wojska honwedów uzupeł- 
nić artyleryą i oddziałami technicznymi napotyka 
na trudności: z jednej strony byłoby to połączo- 
ne z wielkimi kosztami, z drugiej zaś podobna 
reforma ze względu, że służba trwa tylko dwa 
lata, co jest niewystarczającem do wszechstron- 
nego wykształcenia wojskowego, byłaby prawie 
niemożliwą do przeprowadzenia. Zarzut co do 
licznego zasilania korpusu oficerskiego honwedów 
oficerami wspólnej armii odparł minister jako 
nieuzasadniony, wykazując na podstawie tabeli 
urzędowej, że w roku 1900/91 przeniesiono tylko 
2'9 procent oficerów wspólnej armii do honwe- 
dów. Zresztą przenoszono tylko takich i to czę- 
sto na własne ich żądanie, którzy władali biegle 
językiem węgierskim. Co się tyczy języka nie- 
mieckiego, to nie żąda się przy honwedach na- 
wet od wyższych oficerów, aby posiadali wybor- 
nie język niemiecki. 


Parlament niemiecki. 

Berlin 12 stycznia. W parlamencie 
niemieckim na wczorajszem posiedzeniu 
p. Sattler (narodowy liberał) polemizował 
z onegdajszymi wywodami p. Dziem 
bowskiego. Rzekł, iż jest wielka ró 
żnica między tem, eży jakiś poseł oma- 
wia stosunki obcego państwa, Czy, jak to 
miało miejsce w Galicyi, cały sejm zwra- 
ca się przeciw stosunkom, panującym w 
innem państwie. Dalej uderzył na rząd za 
to, iż zamianował katolika, prof. dra Spa- 
hna, profesorem historyi na uniwersytecie 
strasburskim. Nominacya ta wywołała 
wszędzie wielkie rozdrażnienie, a jest je- 
dnym krokiem dalej ze strony rządu do 
dzielenia ludności niemieckiej według wy- 
znania. 

Sekretarz stanu Kóller odpowiedział 
w sprawie nominaeyi prof. Spahna, że 
rząd uwzględniając stosunek studentów 
katolików na uniwersytecie strasburskim 
do stosunku profesorów, zalecił zamianoe 
wanie profesora katolika, a temu życzeniu 


uczyniono zadość. Rozdrażnienie, jakie 
panuje z powodu nominacyi prof. Spahna, 
jest wywołane sztucznie przez prasę i nie 
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jest usprawiedliwione. 

P. Bebel poruszał rozmaite sprawy, 
a miedzy niemi także kwestyę trójprzy - 
mierza i sprawę chińską. Wspomniawszy 
o moaie Chamberlaina podniósł mowea, 
że podczas wojny francusko-niemieckiej 
w r. 1870 działy się istotnie złe rzeczy. 

Następnie zabrał głos kanclerz hr. 
Buelow. 

Berlin 12 stycznia. Kanclerz hr. 
Bueliw wygłosił na soboiniem posiedzeniu 
dłuższą mowę, polemizującą  zwłaszczą 
z przewódcą sucyalistów Beblem. (o się 
tyczy twierdzenia, że wśród sprzymierzeń- 
ców z trójprzymierza zapanowała nieuf- 
ność, oświadczył hr. Buelow, że tak nie 
jest, Że nieufności Żadnej nie ma. Wła- 
śnie wczoraj — mówił kanclerz — otrzy- 
małem telegram z Rzymu, z którego wy- 
nika, że mój przyjaciel minister Prinetti 
powiedział ambasadorowi niemieckiemu, 
że mowa, którą przed kilkoma dniami wy- 
głosiłem 0 naszej polityce, zagranicznej, 
nie zawiera żadnego słowa, któregoby nie 
mógł podp.sać. Z prasy wiedeńskiej mógł- 
by się p. Bebel przekonać, że także i tam 
zostały moje wywody, mniej więcej w ten 
sam sposób osądzone. 

Co się tyczy wywodów Bebla w spra 
wie polityki chińskiej, hr. Buelow sądzi, 
że ani we francuskim, ani w angielskim 
parlamenc,e nie znalazłby się nikt, ktoby 
o polityce własnego kraju i o żołnierzach 
własnego narodu w ten sposób przema- 
wiał,ł jak Bebel o sprawach niemieckich. 
Francya i Anglia bardzo chętnieby to wi- 


nością. Mocarstwa czyniły, co tylko było 
możliwem, aby zapobiedz na przyszłość 


wość niemiecka musi zasłonić ze wstydu 


co do pohtyki niemieckiej, jakoteż w kwe- 
styach narodowościowych, stały śłę po- 
wszechnemi. 

Co się tyczy zarzutów, czynionych 
przez Bebla żołnierzom niemieckim w 
Chinach, kanclerz twierdzi; że żołnierze 
niemieccy jak zawsze tak i w Chinaach 
odznaczali się brawurą, ale i humanitar- 


powtórzeniu się wykroczeń ze strony kra- 
jowców. Niemcy zapewniły sobie na dale- 
kim Wschodzie stanowisko mocarstwa 
światowego. Przy załatwienia sprawy chiń- 
skiej okazały się „Niemcy także mocar- 
stwem pokojowem, umiarkowanem i ro 
zumnem. Pozycya Niemiec w Szantung 
została wzmocnioną, nad rzeką Peiho i 
Jangtsekiang mają Niemcy zapewnione ró- 
wnouprawnienie. Niemcy wychodzą z za- 
wikłań chińskich z honorem. W końcu 
odpiera kanclerz zarzuty Bebla, podnie- 
sione przeciw armii niemieckiej w wojnie 
francusko-niemieckiej w r. 1870. 

Minister wojny Gossler podnosił wa 
leczność chińskich chrześcian w obronie 
wiary. Bokserzy wymordowali 80.000 
chińskich chrześgiap, Szczegóły podane w 
tak zwanych „listach huńskich'' 
stały udowodnione. 

Na tem przerwano obrady 
czono dalszy ciąg dyskusyi 
działku. 


Berlin i2 stycznia. Pos Sattler 
w mowie swej powiedział między innemi, 
co następuje: W sejmie galicyjskim padły 
wyrażenia, które z niesłychaną ostrością 
zwrócone Są przeciw pruskiemu rządowi, 
a cały sejm przyłaczył się do tej krytyki. 
Gorączka w głowach Polaków galicyjskich 
doszła do szczytu. Otrzymałem list od rad- 
cy dworu profesora Smolki, który jest zu- 
pełnie zwykłą zaczepką. List ten zmusza 
mię do zmiany mego zdania o towarzy- 
skich zdolnościach Polaków, o ile nie stoją 
oni pod pruską dyscypliną. W dalszym 
ciągu przytoczył Sattler znana już treść 
listu otwartego prof. Smolki. 


Sejm pruski. 

Berlin i3 stycznia. W sejmie 
pruskim rozpoczęła się dziś dyskusya nad 
interpelacyą Koła polskiego 
i równocześnie nad interpelacyą nacyonal- 
nych liberałów. 

Kanelerz Buelow oświadcza, że go- 
tów jest odpowiedzieć na int:rpelacyę na- 
cyonalnych liberałów co do środków, ja- 
kich rząd zamierza użyć dla ochrony nie- 
mieckości, oraz ma interpelacyę p. Ja- 
żdżewskiego i tow. w sprawie nauki reli- 
gii w prowincyach zachodnich. 

Poseł Hobrech: uzasadnia następnie 
interpelacyę nacyonalnych liberałów i wy- 
wodzi, że on sam widział walkę między 
Polakami a Niemcami i może potwierdzić, 
że żywioł niemiecki oraz bardziej jest 
wypierany (?). Dawniej okolice nawet na 
wskróś polskie nie były tak rozpierane a- 
gitacyą, jak obecnie, kiedy wystarcza je- 
den proces, aby rozniecić pożar w całym 
kraju. Postawiono rząd austryacki jako 
wzór w traktowaniu Polaków. Możemy 
życzyć najlepszego powodzenia dążnościom 
Austryi, która chce w drodze przyznania 
możliwej autonomii uporać się z Poiaka- 
mi (fertig werden). Każde państwo postę- 
puje dalej na takiej drodze, na której sta- 
ło się wielkiem, Prusy zaś stały się wiel- 
kie na drodze narodowej jednolitości, ta 
też jednolitość jest rękojmią utrzymania 
państwa. Taka to tylko aiternatywą zmu- 
sza nas do naszej polit: ki polskiej, a by- 
najmniej nie szowinizmu. Jeśli Polacy pod- 
dadzą się, to i Prusy zaczną postępować 
wobec nich z łagodnością, Mowca oświad- 
cza dalej, że uznaje uczucia Polaków dla 
języka ojczystego. 

„Nasza iuterpelacya — powiada — 
nie ma na celu zmuszenia rządu do nowych 
czynów a naimniej do ustaw wyjątkowych, 
chcemy tylko oświadczenia ze strony rzą- 
du, iż z zupełną pewnością możemy lie 
czyć na to, że zaczęta w ostatnich latach 
polityka polska będzie nadal utrzymana*. 

Poseł Hobrechi kończy: Byłoby szko- 
dą niepowetowaną, gdyby ludność niemie- 
cka prowincyi wschodnich utraciła to sil- 
ne zaufanie, iż się ją będzie tak jak do- 
tychczas z całym naciskiem ochraniać. 
Chcielibyśmy równocześnie usłyszeć o- 
świadczenie, że takie jak obecnie popiera- 
nie Polaków ze strony zagranicy będzie w 
przyszłości wstrzymane, bo tworzy to zna- 
czne niebezpieczeństwo. 

Następnie poseł ks. Jażdżewski 
uzasadniał interpelacyę Koła polskiego i 
tak mówił: Mamy szkołę ludową bez ję- 
zyka ludowego. Nie rozumiemy takiego 
postępowania, które każe religię wpajać 
kijami i sińcami na dłoniach. Takie po- 
stępowanie nie tylko Polacy, ale cały 
świat cywilizowany nazwał barbarzyń- 
stwem. (Protesty i wrzawa.) 

Polscy rodzice we Wrześni z całą 
łagodnością prosili o zniesienie nauki re- 
ligii w języku niemieckim. Gdy odmówio- 
no ich prośbie, zabroniły dzieciom prze- 
mawiać językiem niemieckim. Bo czyż 
mają dopuścić, by dzieciom ich wpajano 
fałszywą naukę? Mowca zakończył pyta- 
niem: „Gdzie sprawiedliwość? Wobec ta- 


nie z0- 


i odro- 
do ponie- 


swe oblicze”. 

(Wrzawa. Prezydent przywołuje mow- 
cę do porządku.) 

Kanclerz Buelow na wstępie swej od 
powiedzi zaznaczył, że tak prasa polska, 
jak i ks. Jażdżewski przesadzili (?) w o- 
pisie o traktowaniu zajsć tych, a uczy- 
niono to w tym celu, by nas wtrącić w 
trudności na polu międzynarodo wem. 

We Wrześni wykonano postanowieuia 
zarządu . szkolnego istniejące od 30 lat. 
Jeżeli przyszło do zajść we Wrześni, to 
nie winien temu pruski rząd szkolny ale 
polska agitacya. Dalej powiedział kanclerz, 
że kara cielesna nie puwinna być więcej 
używaną przy nauce religii: „Niech sobie 
Polacy mówią, „wie ihnen der Schnabel 
gewachsen ist“. Jednakże Polacy powiuni 
nauczyć się mowy niemieckiej, by módz 
korzystać z niemieckiej kultury. 

Nauka religii nie powinna być środ- 
kiem germanizacyjnym, Jednakże język 
niemiecki w szkołach powinien być u- 
trzymany, bo cała nauka nie może byc 
powierzoną polskim nauczycielom, nie za- 
wsza zupełnie pewnym. 

Buelow mówi dalej. 


Kolumbia i Wenezuela. 


Kilonia 13 stycznia. Okręt „Ga- 
zelle“ został spuszczony na morze i od- 
płynie do Wenezueli. 


Chamberlain przeciw Bue- 
lowowi. 

Londyn 13 stycznia Minister ko- 
lonij Chamberlain w mowie wygłoszonej 
w Birmingham powiedział: „Wiem, że w 
pewnych kołach przyp.sywaną jest animo- 
zya przeciw Anglii niedyskrecyi orator- 
skiej ministra kolonij. 0o powiedziałem, to 
powiedziałem. Nie z tece ani nie cofam 
ani nie zmieniam a także nie z tego nie 


imam do usprawiedliwienia Nie chcę wzo- 


rować się na przykładzie. który mi dano. 
Nie chcę innemu ministrowi spraw za- 
granicznych udzielić nauk, ale też i nie 
mam zamiaru od niego żadnych przyj- 
mować*, 

Lomdym 13 stycznia. Dzienniki o- 
mawiają wczorajszą mowę Chamberlaina 
w pochlebnych słowach. „Daily Telegraph* 
atakuje przy tej sposobności w ostry spo- 
sób Buelowa, któremu zarzuca, że dla 
swej własnej powagi poświęca najlepszą 
politykę cesarza Wilhelma, szafując swym 
dowcipem. Oesaiz niemiecki jest najzdol- 
niejszym politykiem niemieckim, jednakże 
Buelow swem postępowaniem psuje jego 
szyki. „Morning Post“ i inne pisma za- 
znaczają, że odpowiedź Chamberlaina na 
mowę Buelowa, wzmocniła popularność 


| pierwszego. 


Anglia i Transvaal. 

Londyn 13 stycznia, „Daily News* 
donosi z Volksrust: W walce z Chrystya- 
nem Bothą i jego wojskiem w dniu 4 sty- 
cznia 42 Boerów poległo a 73 otrzymało 
rany. 

Pretorya, 13 stycznia. Pułkownik 
Link napadł wczoraj koło Ermelo na obóz 
Boerów i zabrał 42 Boerów do niewoli, 
między tymi majora Wolmaransa, kapita- 
na Wolmaransa i kilku innych oficerów. 


Różne. 


Berlin 12 stycznia. „Norddeutsche 
Allg. Ztg.* zaprzecza wiadomości, jakoby 
cesarz Wilhelm w przeciągu pięciu mie- 
sięcy miał aż dwa razy odwiedzić Anglię, 
a to r:z w rocznice śmierci królowej Wik- 
toryi, a drugi raz podczas uroczystości 
koronacyjnych króla Edwarda. Wiadomo- 
ści, odnoszące sie do obu tych wizyt, są 
nieprawdziwe. 

. Paryż d. 12 stycznia. „Agencya Ha- 
vasa“ oświadcza, iż jest upoważnioną do 
stwierdzenia, iż interview zamieszczony w 
jednem z pism włoskich o tem, jakoby 
francuski minister spraw zagranicznych 
p. Delvasse - mawiał stanowisko Włoch na 
półwyspie bałkańskim, jest zupełnie nie- 
prawdziwy, gdyż p. Delcasse nie mówił o 
tem wcale z nikim. 

St. Etienne 12 stycznia. Prezy- 
dent gabinetu p. Waideck-Rousseau przy- 
był tu wczoraj w towarzystwie ministrów 
Milleranda, Anudrógo i Lauersana. Publi- 
czność licznie zgromadzona witała ich 
okrzykami: niech żyją ministrowie! niech 
żyje armia! niech żyje republika! 

Następnie p Waldeck-Rousseau przy- 
jął na andyencyi mera, arcybiskupa i in- 
nych dygnitarzy miejscowych. 

St. Etienne 13 grudnia. Prezy- 
deni ministrów Waldeck-Rousseau wygło- 
sił wczoraj na urządzonym przez republi- 
kanów departamentu Loary bankiecie mo- 
wę. Zaznaczył w niej, że w chwili, gdy 
obecny gabinet rozpoczynał urzędowanie, 
wewnętrzne, polityczne położenie w kraju 
było w zamięszaniu wskutek nacyonalisty- 
cznych agitacyj. Rządowi, którego Gzłon- 
kowie należą do wszystkich frakcyj repu- 
blikańskich, udało się zjednoczyć siły re- 
publikanów. Spokój i bezpieczeństwo zno- 
wu zapanowały. Następnie mówił prezes 
gabinetu o szeregu wydanych w ostatnim 
czasie ustaw, między któremi na pierw- 
szem miejscu postawił ustawę o stowarzy- 
szeniach; wspomniał dalej o ustawach w 


lonialnej, o ustawach na polu ustawodaw- 
ztwa społecznego jak: o ustawie w przed- 
miocie czasu pracy we fabrykach, ustawie 
sanitarnej itd.; z kolei mówił o koloniach, 
podniósł, że energiczne wystąpienie w Chi- 
nach zwiększyło iam wpływ  francuzki. 
Pobyt włoskiej eskadry w Tulonie jest do- 
wodem, jak Francya umie budzić sympa- 
tye dla siebie; odwiedziny cara rosyjskie- 
go stwierdziły stałość sojuszu z Rosyą. W 
ten sbosób pracował rząd republikański 
nad zapewnieniem spokoju. Mowca z za- 
dowoleniem zaznaczył dobre stosunki z 
zagranicą. Wyraził w końcu nadzieję, że 
najbliższe wybory tym dadzą większość, 
którzy będą szukali poparcia u republika- 
nów. Dwudziesty wiek — zakończył — po- 
wsiał na gruzach imperyalizmu, orleani- 
zmu i królestwa, 


Dział ekonomiczny. 


— Tramway wiedeński. Komunikat Tow. 
Bau und Betriebsgeseilschaft zawiadamia, że ra- 
da nadzorcza uchwaliła zaproponować akcyona- 
ryuszom odstąpienie źramwaju gminie miasta 
Wiednia za kwotę 62 milionów koron, że zatem 
na każdą akcyę przypadnie 304 do 305 koron, 
ktora to kwota będzie mogła być podwyższoną 
do 320 koron, jeżeli procesy będące w zawiesz*- 
niu wypadną na korzyść towarzystwa. Dnia 2 
bm. odbędzie się nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie akcyonaryuszy, celem uchwalenia likwida- 
cyi i sprzedaży tramwaju. 

— Północno-niemiecki ruch towarowy z Gali- 
cyą I Bukowiną. Dyrekcya kolei ogłasza : Z wa- 
żnością od dnia 1 stycznia 1902 wchodzi w ży- 
cie dodatek X do zeszytu 1 taryfy. 


— Sprzedaż starych materyałów na kolei. Gas. 
Lwow. ogłasza rozpisamie licytacyjnej sprzedaży 
starych materyałów, odzyskanych w obrębie dy- 
rekcyi kolei państw. we Lwowie. Oferty wnosić 
należy do dnia 31 bm. w dyrekcyi lwowskiej. 
Warunki sprzedaży u:rzymać można w biurze 
dla spraw warstatowych i purowoźniczych a po- 
dane są także w Gas. Lwow. 

Sekretaryał ck. uprz. gal. akcyjnego 
Banku hipoteczneg podaje do wiadomości, że 
z dniem 31 grudnia 1901 roku wynosi? stan 
4 pre. listów hipotecznych 23,723.800:—, 4 pre. 
listów hipotecznych 96,252.400:—, 5 pre. pre- 
miowanych listów hipotecznych  6,576.400*—, 
łącznie 126,6564.600: — kor. 

Asygnacyj kasowych było w obiegu na 
2,851.800:— kor. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 13 stycznia. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut U 
po popołudniu. Akcye austr. zakl. kredyt. 64250, 
węg. zakładu kredyt. 663—, Anglobanku 26250, 
Unionbanku 543:—, Banku dla krajów koronnych 
418'—, Bankvereinu 446:50, Bodenereditu 890' —, 
Gal. Banku hipot, -—'—, kolei państwow. 65250. 
kolei południowej 77:50, tramwaju A. 281-50, B, 
278:5U, kolei Elbethal 447:25, kolei póinounej 
5420 kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 407:—. 
Rima Muranya 483'—, praskiego towarz. šel, 
1468, fabryki broni 308-—, tureckie tytoniowe 
287:—, oblig. węg. indemniz, 94:10, renta majowa 
99:70, anstr, renta koronowa 96'25, węg. renia 
koronowa 95:—, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
92:45, 4-procent. listy banku krajow. 93*—, 4'/4 
procent. listy banku krajow. 99'—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90:25, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecsnego 97:75, B-procent. listy banku hipot. 
109:50, 4-prucent. galic. obligac. propinac. 97:80, 
4-procent. galio. pożyczka kraj. z 1898 r. 93:85, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:75, losy tureckia 
104:—, marki 117:25, rubla 258-—, 


— Berlin 12 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty anstryackie (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 31:80, Austryackie kredyty 
Disc. Commandit —' —, 

Paryż 12 stycznia. Giełda wieczorna. Trzy- 
preoentowa renta 10040. Mąks 37:70. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 13 stycznia. Cukier (spokojnie) 
17:70 do ——. Nafta galicyjska 31:60 do — — 
Spirytus 35.60 do —.—. 

Wiedeń dnia 13 stycznia. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na jesień 0'— do (*— 
na wiosnę 9'42 do 943, na maj-czerwiec —*— do 
—'—, żyto na jesiek 0*— do 0*—, na wiosnę 7:80 
do 7:81, na maj-czerwiec —'— do ——, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 6'72 do 5'78, na czerwiec-lipiec —'— do 
na lipiec-s'erpień ('-— da 0*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7:79 do 7-80, na 
maj-czerwiec (*— do 0'—, rzepak na sierpień 
wrzesień —'— do —'—, na styczeń-luty — — 
À , olej rzepakowy na kwiecień-maj 0' — 
Q(—, na wrzesień-gradzień 1245 do 1260. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: piękna. 

Budapeszt dnia 13 stycznia. 

Kurs w koronach t po 50 kigr 

Notowano pszenicę na kwiecień 9'24 do 9'25, 
na maj O'-- dn (*--, «a paździorm.: 8 43 do 844, 
żyto na kwiec. 7:51 do 7'55, na peździernik 0 — 
do 0(*—, owies na kwiec. 7:48 do 7-50, na pa- 
kdziernik 0' — do 0'—, kukurndza na sierpień 0'— 
do 0:—, na paźdz. (— do 0:—, na maj (1902) 
5-43 do 5'44, rzepak na sierpień 12:25 do 12:35 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna lepsza. 

Isposobienie : dobre. 

Stan powietrza: piękna. 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


40.000 Koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mieszkań biednych. 
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
to, że ciągnienie mastąpi mieodwolalmie 
dnia 16. Stycznia 1902. 


Dr. Roman Rencki 


b. asystent kliniki łekarskiej uniwersytetu Jagiel - 
lońskiego i lwowskiego ordynuje w ehorebach 
wewnętrznych od 3— 5 ulica Kra- 
szewskiego 3. Telefon 588. 


PO LATACH 


Z NI.MIECKIEGO 


F. ERHARDTA. 


'Ciąg dalszy y 

— Ja myślę, że raczysz mnie wysłuchać 
do końca. Ten raz poddałam swe dziecko nie- 
sprawiedliwemu wyrokowi. W przyszłości... 

— Niech królewski małżonek nie wtrąca 
się do wychowania królewicza, Rozumiem! 

Irena zalała się łzami, 

Opamiętawszy się nieco, dodał: 

— Zresztą nie potrzebujemy się naprożno 
rozdrażniać ; mały może ci na Żądanie opowie- 
dzieć, do kogo... 

— Pisaleś list? — przerwała mu Irena. — 
Czy sądzisz, że zapytałabym go o to, że chciała- 
bym się wdzierać w twoje tajemnice? Nie, po- 
staram się jedynie, aby wypełnił twoją wolę, bo 
w rzeczywistości — dodała pogardliwie — bar- 
dzo mi to obojętne, z którą panną korespon- 
dajesz. 


po 1 ot. od wyrazu. trices. Trzeciego 


Półgąski pe Ltewsku (Agronom 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 14 Stycznia 1902. Nr. 14. 


— Jakto, to ty sądzisz?... Nie, myśl ta nie|le nie zdolni jesteśmy usiedzieć cicho i pielęgno- | 


mogła powstać w twej szlachetnej duszy, Ireno. | wać się. 


Czyż taka korespondencya musi koniecznie wy- 
pływać z niecnych pobudek? Czyż nie zdarzają 
się dnie imienin, urodzin itp., w którychby mo 
żna pisać do panien ? 

Nie raczyła nic odpowiedzieć, czekając, że 
odejdzie wkrótce. Ale Wildenhau  przeczuwał, 
czego nie wymówiła: zanadtoś się uniósł przed 
chwilą dla błahej przyczyny, aby nie podejr.ywa- 
ła go o ważniejszą. Chciał lepiej wybadać możli- 
we niebezpieczeństwo, Zaczął więc obojętną roz- 
mowę i między innemi zapytał, czy major An- 
ders nie mieszka obecnie na wsi. Io odpowiedzi 
Ireny jednak przeklął sam siebie za poruszenie 
tego przedmiotu. 

— Tak, i żałował, że w środę nie udało 
mu się wyjść z tobą z teatru. 

— Jakto ? Słyszałaś... 

— Że podziwiaieś na równi z nim „spe- 
cyalne rozmaitości“. Bardzo nieostrożnie uczyni- 
łeś idąc mimo silnego przeziębienia do testru. 

Zacisnął wargi wobec jawnej ironii, poha- 
mował się jednak. 

— Ach, bo też w naszym domu było tak 
smutno po twoim wyjeździe. Każda rozrywka 


DROBNE OGŁOSZENIA Une française 


matinee. S'adresser an bureau des institu- 


wydała mi się upragnioną. My mężczyźni w ogó- 


cherche demi — | 
place pour la 


Maja 1. 5. 


z ukończoną szkołą Rol- 
niczą Horodeńską, jedno- 


Słabość męską 


rkutki szczególniej tajnych grzechów 
mżodości oraz innych nzdażyć niszczą” 
cych zdrowie, jak pewno i trwale ugu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka iluetr.: 


-© Ależ proszę, nie potrzeba usprawiedli- 
wienia. Rozrywka zresztą świetnie ci posłużyła. 
Czy major Anders dobrze widział, utrzymywał 
bowiem, że była tam Lola Herbert ? 

Alfred odwrócił swoją twarz od światła. 

— Jesteś najdokładniej poinformowaną, jak 
widzę; ale skądże u licha major znał twoją przy- 
jaciółkę ? 

— On ją wziął za artystkę Carlony, ale ja 
sama domyśliłam się, gdy nie mógł pojąć, jakim 
sposobem Carlony była z tobą a równocześnie 
występowała w operze — mówiła Irena coraz 
spokojniej, a on słuchał coraz bardziej zmiesza- 
ny. — Czy rozmawiałeś z nią, kiedy już was 
przypadek razem sprowadził — zapytała. 


Szeroko otworzył zdumione oczy. Przypa- 
dek! I czemuż sam nie wpadł na ten genialny 
pomysł. Jakże naiwną była przecież (a jego wy- 
kształcona, wytworna żona! 

— Naturalnie, serce — rzucił od niechce- 
nia. — Kiedyśmy się już zeszli razem, musiałem 
się zdobyć na uprzejmość wobec twojej przyja- 
ciółki. 

— Tak, pewnie! Ale skąd ona się tam 
wzięła? Anders utrzymywał, że przedstawienie 
nie było stosownem dla kobiet. 


Pojutrze ciągnienie. 


16. Stycznia 1902. 


K 


Główna wygrana 


— Miły Boże! Rozumie się, że ciebie nie 
byłbym tam zaprowadził. Powieściopisarka jednak 
studyuje chętnie świat z każdej strony. 

-- Nie pojmuję tego. Znajdzie się przecież 
dość innych rzeczy do opisu. 

— Ba, nie zaszłabyś daleko z twoją pru- 
deryą! Otóż właśnie bawiliśmy się bardzo do- 
brze; dowcipna, zmienna, pojmuje wszystko cd- 
miennie... Zyskać sobie twoje uznanie — zauwa- 
żył, gdy Irena wzruszyła ramionami — nie jest 
łatwą rzeczą. Dawniej twierdziłaś, że psuję Ja- 
nuszka; a po jedynym razie ostrego wystąpienia, 
zostałem prawdziwym tyranem. Dawniej chwali- 
łaś twoją przyjaciółkę; a gdy po raz pierwszy 
i ja to zauważyłem, w jednej chwili zmieniłaś 
zdanie | Spodziewam się jednak, że później zoba- 
czę cię niewątpliwie w nieco łaskawszem usposo- 
bieniu. 

Opuścił żonę, ażeby własnoręcznie oddać na 
pocztę list adresowany do Karoliny Herbert, z o- 
bawy przed niepowołanem spojrzeniem starego 
Jana. Szkoda przecież, ale musiał odwołać umów 
wioną schadzkę ! 

Gdy podczs znanej „biesiady muzycznej" 
jego żony, poszli oglądać wazy przeznaczone na 
podarek ślubny dla Elli, wtedy po raz pierwszy 
udało mu się zbadać tajemnicę, gdzieby mogli 
się „przypadkowo“ zobaczyć. Od tego czasu też 


(r. 40.000 


będzie najpewniej osiągniętą przez używanie 


| Leichnera 


niemal codziennie udawały im się podobne przy- 
padki. 

W gruncie rzeczy spacery te były bardzo 
| niewinnem i jedynem ustępstwem, jakie dotych- 
|ezas uzyskał u Loli. A przecież dziwny urok je 
otaczał. Uzyżby musiał zrezygnować z dzisiejsze- 
go? Tak, byłoby to zanadto ryzykownem w dzi- 
siejszych warunkacb — odpowiedział sam sobie, 
wrzucając list do skrzynki. — Musiałbym jeść 
„obiad w mieście, a toby nie wypadało, po troskli- 
wym, na łeb na szyję przyspieszonym powrocie 
żony. Fatalny przymus! Dyabelnie przyzwyczai- 
łem się też do tej uroczyj, przekornej osóbki | 


— Pan będzie jutro u nas na obiedzie? — 
pytała Irena na drugi dzień wuja Ryszarda. — 
Proszę i nie przyjmuję żadnej odmowy. 

— Czy państwo będziecie sami? 

— Niestety, nie. To prawdziwa fatalność ! 
Oczekujemy parę osób, zaproszonych przez Alfre- 
da. Obiad wprawdzie nie solenny, ale w każdym 
razie zbierze się dziesieć do dwunastu osób. 

— To proszę mnie uwolnić, Ireno; nie trze- 
ba się chmurzyć, dziecko. Ale uwolnij mnie pani 
od obcego koła! Innym razem z przyjemnością. 


(C. d. n.) 


——. 


Piękność oblicza 


letnią praktyką w dobrach WP. Passakasa 
w Brześcianach i w Wittełówce na Buko- 
winie, poszukuje posady pisarza ekonomi- 
cznego. Adres: Jan Korczyński w Masty- 
nowie Nowym, ostp. w miejscu. 


MASŁO 


deserowe prawdziwe! 


Codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 
5 zł, opłatnie za zaliczką, za najlepszą ob- 
dobrzejsłngę ręczę. Qzyjasz Tannenbaum: 

w Brzesku. 


Ga surowo do jedzenia, po 2 zir. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


- > uprasza Oo pomoc 
Gimnazyalista = ERC PES 
udzielenie zajęcia: biurowego, koresponden= 
ta, lektora, gnwernera lub lekcye. Sześć 
klas, pismo ładne, wyrobione, cały dzień 
wolny, Zgłoszenia do A dministracyi. 


3 katoliczka, mówiąca 
Niemka po francusku, z bardzo do- 
bremi świadectwami poszukuje miejsca do 
starszych dzieci lub do towarzystwa. Zgło- 

szenia do Administracyi pod A. O. 
świeżych winogron doskenałych 7 zł. 
20 et. Ceylon gruboziarnistej naj- 
przedniejszej 9 zł 20 ct. 4 kilo Souchong 
świeży zbiór 2 zł. Bo ct. i 3 zł. !/, kilo 


Okruchów najprzedniejszych I zł. 65 ct. 
Campanile 3 (^. deila Fole Trieste. 


Pomarańcze 


Pinne pretensje Z 


kilo, opłacone do każdej 
swtacyi, mandaąpynek lub poma- 
rańcz najpiękniejagych, opakowanych 
w wacie przeci ozem z zł. 50 ct. 


P 


5 kilo czerwonych pomarańcz . , kor. 3 20 
5 „  Mandarynek z Malty, . . „ 3'20 
Go, TuEczEchów „0. *.60, 3:08 
1 skrzynka 300 pomarańcz z St. Messina 10— 
I n 300 n  CZETWON, y 12% 


franco za pobraniem poczt. Giovanni 


Spanghero, Trieste. 


$ 


L4 
BRządca dóbr |==» 1000000060 
większych skarbów chce zmienić posadę od 
kwietnia — ewentualnie lipca — który w 
zupełności zastąpić potrafi właściciela, ob- 
znajomiony dokładnie z wszelkiemi gałęzia- 
mi gospodarstwa, obszarem dworskim, laso- 
wością, gorzelnią etc., młody, zdrów, osz- 
czędny, energiczny. Łaskawe oierty pod 
Rolnik A. A. poste rest. główna poczta, 
Lwów. 


BILARDI 


wraz z przynależnościami poleca pracownia 
i skład bilardów Fr. Zabokrtsky, 
Praga, ul. KKlimentska 1. 9%. 
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wys 
Eeee uzyskują stałą coraz to większą 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
zakładzie wykonano już 1roo  bilardów. 

Cenniki darmo i opłatnie. 1672 


Wszelkie 


Ø Paui Anna Csillag! 
Wpraszam odwrotnie za pobraniem 
poczt. przysłać mi 6 słoików znakomitej 
pomady na porost włosów. Adres: 
Hr. Cavriani-Arersperg 
Zamek Gleichenberg, Grat, 


WPani Anna Csillag! 
Proszę uprzejmie przysłać mi niezwło- 
cznie za pobr. poczt. znowu dwa słoiki 
tej znakomitej pomady na porost włosów. 
Z poważaniem 
Emilia v. Baumgarten, Steyer. 
Pani Anna Csillag! 
Upraszam o odwrotne przysłanie mi 
doskonałej Pańskiej pomady na włosy. 
Ludw. v. Liebig, Keichenberg. 
WPani Anna Csillag! 
Pańskiej sławnej pomady uprasząm 
jeszcze jeden słoik. 
Hrabia Feliks Conrey, Wiedeń. 
Wna Anna Cssilag ! 
Proszę przysłać mi odwrotnie dwie 
cegiełki wybornej pomady na włosy. 
L. Schweng v. Reindorf. 
żona c. i k. kapitana w Pradze. 


Pani Anna Csillag. Wiedeń! 
Doatarczona pomada Csillag nadzwy- 
czaj mi pomogła i cieszy mię lo, że po 
tak krótkiem użyciu tejże mogę uwiado- 
mić Panią o skutecznym działaniu tej 
znakomitej pomwsdy, którą każdemu będę 

gorązo polecała, 
Adela Sandroek, śpiewaczka. 


W. Pani! I 
Upraszam uprzejmie odesłać mi za pô- 
braniem poczt. słoik znakomitej pomady 
na wlosy. Guido hr. Starhemberg, 
K tipósd. 
WP. Aana Csillag! i 
Proszę być tak dobrą i przysłać mi 
trzy słoiki swojej sławnej pomady. 
Jakób Girardi vr. Ebenstein. Trient. 
WF. Anna Csillag w Wiedniu. 
Na zamówienie Jej Eksc, Pani v. Szó- 
gyeni-Marich proszę uprzejmie przysłać 
mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć 
podziękowanie. Pani hrabina nic mogła 
się dość nachwalić skutków tej znako- 
mitej pomady. Z należnem poważaniem 
Frida Glesa, garderobiana Jej, Eksc, 


włosami Loreley, uzyskałam je wskutek 
14-miesięcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, która uzna- 
ną została przez najsłynniejsze powagi 
jako jedyny środek przeciw wypadaniu 
włosów, dla wzmocnienia porostu i ce- 
bulek włosowych. Nadaje panom pełny 
silny zarost brody i zarówno włosom na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i 
bujność, tudzież zachowuje od wczesnego 
posiwienia. Cena słoika I, 2, 3, 5 zł.— 
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką 
lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd 
proszę wszystkie zamówienia adresować. 


ANNA GSILLAG 


Wiem, I., Seilergasze 5. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech, 
OE zaa KÓW ha 


wszystkich krajów z wyjątkiem państw bałkańskich nabywa pewien instytut po 1/40/, | 
ponad stopę procentową bankową przy najwzględniejszych warunkach  prowizyjnych. 
Łaskawe zgłoszenia do F. Fischer, Wien II, Ferdinandstraśie 20. 


D593996599 6559 65900590 CCN OSPY CNOC EEO 5530 GHO 


anaie ce 80 GOP ZART. 
JAN IENATOWICz 


Lwów, ul. Sykstuska l. 25, uł. Halicka I. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 


wylosowana papiery Wartościowe, 


wypłaca 
bez potrącenta prowizyi lu kosztów 


KANTOR WYMIANY 


Za pobraniem poczt. proszę przysłać 
mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady 
na włosy. 


Za pobraniem poczt. upraszam 0 je- 
den słoik znakomitej pomady na włosy. 


WP. Anna Cuillag, Wien! 


Proszę pod podanym adresem przysłać 
3 słoiki pomady za 2 sł. dla J. Eksa 
hrabiny  Kielmansegg, 
Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re- 
zultat tej pomady jest już osiągnięty. 


1661 


Pudru tłustego 


|4 y a A LJ 

Łeichner'a pudru gronostajowego i Aspasia. 
Sławne te pudry używane są przez panie z najwyższej atystokracyi i prz3z 
pierwszorzędne artystki, nadaja one cerze różowy, młodzieńczo piękny wy- 
glad, a wcale nie widać, że się jes: npodiowaną. Tylko w zamkniętych pu- 
Ą deikach w fabryce, Berlin, Sohiitzenstrasse 31 i ws wszystkich 
perfumsryaoh. 
L. 


i LEICHNER, Berlin, dostawca król. teatru, 
Nm 


wiceprezydent jury na powszechnej wystawie paryskiej 1900. 


Dra Retawa 7288 


I 
C) chrona własna 
Qera wydsnia polskiego: 1 zir, 
Cena wydanie niemieskiezu 2 złr, 
Tysięce znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem frane 
usiobitchi , otrzyma się książkę w ko-|] 
percie przez Magazyn Wydawnictwa | 


i i : M. , Kitz & Stoff, M. 
Losy na cel ać esz WAY: epil Sa- 
mieszkań ubogich 


muely & Landau, Victor Schajes i Sp., 
Schellenberg & Sohn, Sokal 8: Lilien, 
Losy po 1 korenie 


Jakób Stroh. 7729 


F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamxznięta kartką za- 


= drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. | 


Dotąd niegrzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


DORSCH 


Wiedeń. Wiedeń. 


HOTEL HABSBURG 


I., Rothenturrmstrasse Nr. 24. 


ksiąg handlowych „| 
(= 

TRAN Z WĄTROBY 
| 

| 


7656 


Centrum miasta, z wszelkim konfortem. Pokoje od 1 zł. 75 ct. wyżej 


włącznie z elektrycznem oświetleniem, centralnym opałem i usługą, Winda, ką- 
piele. — Restauracya w domu. Przy dłuższym pobycie znaczne zniżenie. 
DYREKCYA. 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


żółio-zielona flaszka k. 2 
biało-zielona » k. 8. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej struwnośej przedewss atkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmoenienie 
całego organizmu, a zwłasneza w chorobach 
piersi 1 płue, dla poprawienia soków, oezyszoze= 
uia krwi itp. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 
korzennych monarchii austro-węgierskiej 
Główny skład dla Austryi W. MAAGER, III/5, 
Heumarkt 8. 
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Pracownia sukien damskich i abiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod firmą: 


MARYA WASWIEWSKA 
Lwów, ulica Lelewela 1. 6. 
Przy zamówieniach s prowiiney uprasza się o przysłanie dobrze legge 
cego stanska, długości przodu spodnicy 4 objętość w kłgbach. 
Dla dzieci. wiek, objętość w pasie à w piersiach długość od wszycia 
Xołniersa przudem. 
Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franoo. 


KORANNA ICN ZM DODODESESCNY SESCZĘSCSEJ 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Ramy by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak 
we Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłosniczy. 


kupony 


SNAŃSRNNSSSNNNN 
PITON APONNOSYKY ARN 


e 


na A O w A A ZARA Y A 


Ruch pociągów kolejowych od I maja I9Ci, 


Prsyzazdy ó odzasdy pociągów podane ng podług segara trodkowo-curożezski jk - 


Bekony-Sz. László. 
Pani Anna Osillag! 


Na dwersec „Podzameaa” ; 
Tarnopola, 


Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocłąwia, itoawadewa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa iwomosa, Orłow», Wieli:zki, 
Uhabówki, £akopanego 

rodów, Kopyczyniee, Graymałowa 


z3 


z Podwołoczysk, Qrzy małowa, 


a Taruopola i Bredów i . 
s Podwołoczysk, Kijowa. Odeszy, Grzymałowa i Brodów 
Kopyczyniev, Zar 


Kx: uprzyw Pociąg godstna Przychodzą de Lwowa na dworzeż główny: i FPacąą  qgodowaa degkudza ze Lwowa z dworca głównego , 
- dospiesz. z Czerniowiec, Itskan, Jass, Constancy, Bakaresztu K f 3 ki, Ž 
. r . ,. > , € , T , rakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłow 
alic akc ne 0 Banku hi oteczne 0 » z Krakows, Orłowa, Ń. Sącza, Jasła, UłEóWkI Zdkopiliogo, Bac Í Fospteszn Wiednia. Wrocławia sina , Panego a 
. . liua, Wrociawia, Warszawy i Wiednia i Itakan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaruazr., Ucestaucy 
osobowy z Podwołoczysk, Qrzymałowa, | osobowy Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowx. Sambora! 
< z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- | Jasła, Stróż, Rozwadowa Via Dembio ù Wielicski 
nowa, Sanoza, Chyrowa ; S Brzachowic (od 16 maja do 15 września codziennie) 
a z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kxłnzza p „ Zawocznego, Munkacsa, Passiu, Borysławia 
$ Z CE (sodzienuto od 16 maja da 15 wrzaśun, włącznie) > 3 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Broiów, Kopyczynice 
; z Janowa S RZ5 Czerniowitć, Podwysożiego, Potator 
WPani Anna Caiiiag i z z Tareopola, (Brodów) l | l Śspibucu 030 n An hinis WrcoBiwia, Boclina. Faibenzowa Urłowa 
z Za Proszę przysłać mi za pobraniem poczt. " z Ławoczne o, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kułusaa i Penstu |" r Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) i 
Ja Anna Csilla jeden słoik awojej znakomitej pomady . « Sakala i Rawy ruekiej | i } | P 8 8:40 a Krakowa, Boguliina, Warszawy, ayriwa, © rsowoTu.a, Rose 
g na włosy. . z Krakowa, (Zagórza, Lupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, i wadowa, Stróż, Tnrnowa, a nd 16/6 do 1515 włącznie Sanoka 
Hrabina Wilma Metternich - Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 159), Tarnowa, F sweta i noka, kymauows, Iwonieza | Jasta 
Zamek Rubein k. Merann, Tyrol. z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyúisj i z 900 2» kolego, Uhyrowa, Katuess ido Zrewaczu, ol 1/6 do 15/9) 
Pani Auna Gsiliagi - F jitia (Köresmözð, Potutor, Chodorows) | gja  . 0RLowa t 
z j z Janowa 2 >25 Podyołaszyrk, Qraymatowa, Ko 
Prosz ob m poczt. słać od a À AT 925 n Podwołatzysk, ym a, Kozowj 
miła a pobraniem poct poslat Jol... Sj © Skologo,śiejja Kałasgę Ghyrowafłanocznogo od ido lk | + gae 7 Osarponict, Wanklowoca Pabalat 
sprowadzałem, na Kot viis pospieszn. 135 «x Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ATROWA, Rzeszowa, | o 10:20 n Sokala, Kałsua, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Z pora nas a cza Panon Senka abe Zekopanego | s pag m Janoun (ot maja do 15 uriel w mods | ku 
z książąt Solm księżna Hohenlohe. a a , „> BROS a, e EL nospiaczn. 165  „ Podwołoszysk (Kijowa, t'iuasy, Bindów, KRopyuzyniec, Zale- 
x 235 z Podwełoczisk Grzymałowa, Hueiatyna, Tarnopola i Rrodów i sezyk, Grzymułowa, Jkaty, Iwanik pustego 
WP. Anna (wiliag? > ogobowy 314 a brzuchowiec (od i6/6 do 15,9 w niedzieło i ńwięta) bony; hi5 Brznehowie (oż 16 "maja do 15 weańdnia w miodz, i swiata) 
Swojej sławnej pomady proszę mi a 4,40 z Sambora, z Bor.sławia, Drehobyuza, Stryja WRA: 4:40 » Czerniowiec, itzian, Staniuławowa. siuriatyna 
przysłać jeden słoik. > 5'35 z Podwołoczysk, Kijowa, Odesny, (Grzymałowa, Kesowy, Prrodow | POSPIORZA SEE © Krakowa, Wiodnia, Wreaław!e, baritaa. Jak) © sbówki 
Margrabia Palavieini, aj 5B0 a Krakowa, Wieliczki, Orfowa, Hezwadowa via Dembica, Sam- | $ * Zakopanego w Eo ee a 
Abamj Szemere. bora, Chyrowa, Ka.waryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, { osobowy? S05  „ Stryja (do Skolego tylko od i maja Go 30 wraeśnia 
Pani Anna Csillag! - z Cseruiowieo, Istkan, Stanisławowa | „ $15  „ Janowa (codsionnie od 3} muja do 30 wrzosole) 
O powtórne przysłanie jednego słoika | s Sokala, Bałrea, Lubscanwa, Rawy ruskiej | w 82  „ Brzuchowie (codzieanie od 18 {sja do 15 września) 
aa 0! „r Gótinga = a Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i swięta) - Ż u Araza, Ohyrowa, Fizaemyśslu, Lobaczowa, Jarosławia 
pzesik  UaTO CEMA s ? z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedxiele i święta) a Stanisławowa 
U pda © Eh k PFU pospieszn. z Hirs, pri: Berlina, Wrooławi., Tarnowa, Lubaezowa, s Janowa (od 1/5 dò 15/9 w dnie powśi. a Od lujd do 30/4 
: , = anoka, Prsenysia 1204 codziennie 
pobraniem poczt. jeden słoik znakomitej osobowy z Brzucho nia (165 do 15/9 codziennie) „ Krakowa, Wieduiej Wrocł. Berlins, Warsz. Orłowa, (od 15,6 
pomady. Z poważaniem 0 z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) do 15/9) Chyrowa, Mezd-Laborcza i Pasata, Oswiecim: 
WE pi Berell, Enns. a z edi peana aean: Berlina, Wrocławia, Tarnowa, > „ Łnwocznego, Munsacza, Pesatu, Clyrowa, Kałusza 
ani Csillag asa, Przeworska i Rogwsdowa A "arnopoik i Hrodów 
Tyle słyszałam już dobrego o Pań- á a Oserniowiec, Itzkan, Bukarosztu, Husiatyna, Kóresmazii | s É PER i Kawy raskiej 
skiej cadowncj pornadzie, że upraszam . m Emwocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia ał „ Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w ni dniele i święta) 
me E , {także przysłać odwrotnie trzy słoiki, > z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynia:, Zalesz- z „ Janowa (od 1/5 do 15/8 3 < 
z mojemi 185 cm. dłagiemi olbrzymiemi Antenie Welonter, Görz. czyk, Skały, Iwania pustego E „ Czerniowiec, Itzkan, Jass, Bukare stu, Czortkowa, Belt metu 
| Seretu, Brediny, Suczawy 
| 
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Pora noena oznaczoną jest ramkami. Czas środ:zowo-europejski jest pó- 
śniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- | 
zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. Bt. Sokołowskiej, w pasażu i 
Hausmana l. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zań zwykłe i wszel- | 
kiego inni rodzaju bilety, ai illustrowane przewodniki, rozkłady ! 
jasay itp. biuro informa yjne ck. kolei państw. (ulica Krasickieh l. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi l, 52) w godzinach uraędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


Podwoł vGZYBBy 


Hr. Ern. Esterhazy sen. 
WPani! 


Z dworca Podzaineza : 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczynieo 
Podwołoczysk, Kopyczynieć, Zialeszozyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
nia pustego Grzymałowa, Kijuwa, Odassy 

Tarnopola i Brodów 

Podwsłcczysk, Brodów, Kovyczyniee 
kiego, Grzymałowa 


leszczyk Podwysokiego i Brodów 


z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- " 
Gzyk, Skały, Iwania pustego 
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IMCDOW S T33 
3 11-33 


Hr. Anna Wnrmbrandt 
Birkfeld. 


Uwaga: 


x AT 


Ualeszozyk, Podwyso 


namiertnikowej, 


Z poważaniem 
garderobiaua Jej Eksc. 
Irma Pletal. 


7, drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


